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Kury er Poznański
wyc-iedii codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Bcdakcya:
przy nlicy św. Marc nr. 16.

Administracya i Ekspę­
dy cy a:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Kuryera Poznańskiego. Kdryeb PdinaSski.

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy* 
gtkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Kob. Zeiłungs-Preis- 
liste fttr 1896 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena psznaóska z doliczeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polek 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Bajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M os i e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, 

Haasenftein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H
Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławia, Zurychu. — 

a v a s Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 13 listopada. carstw zaznacza się zwrot korzystny i słuszny. Do 
tychczas akcyą kierowały niemal wyłącznie trzy in­
terweniujące mocarstwa: Anglia, Rosya i Francya i 
tylko trzy mocarstwa zastrzegły sobie wykonywanie 
nadzoru nad komisyą dla kontroli reform armeńskich. 
Obecnie, według ponawiających się doniesień dzienni­
ków, zapanowała w dyplomatycznych sferach Austro- 
Węgier, Niemiec i Włoch zgodna opinia, iż repre­
zentanci tych mocarstw w Cirogrodzie mają ró­
wnie uzasadnione prawo utrzymywania styczności i 
wykonywania nadzoru nad komisyą armeńską. Po­
wołując się na art. 61 traktatu berlińskiego zażądali 
ambasadorowie mocarstw, złączonych trójprzymierzem, 
aby Porta uwiadomiła ich urzędownie o składzie 
wspomnianćj komisyi. Jest to fakt znaczący, stwier­
dza bowiem, że interwencya w sprawie armeńskiej 
może się legalnie opierać tylko na traktacie berliń­
skim, a więc jest równorzędnie rzeczą wszystkich 
mocarstw, które traktat podpisały. A nadto w ten 
sposób interwencya przybierze charakter międzyna­
rodowy, a zarazem wzmocnioną zostanie i unormowa­
ną czynnikiem trój przymierza, czynnikiem rozwagi i 
pokoju.

Z bieżącej chwili.
W ubiegły poniedziałek przyjmował książę 

bułgarski Ferdynand adresową deputacyą sobra- 
nia i oświadczył jój, że kwestya przejścia następcy 
tronu bułgarskiego na prawosławie zajmuje go 
żywo, pragnie bowiem jedynie wielkości i postępu 
Bułgaryi. Wzrozumieniu religijnych potrzeb Bułga­
rów pracował on zaraz od początku swoich rządów nad 
odrodzeniem narodowego kościoła, aby podnieść ¡ego 
świetność i powagę. Szanując narodową religią Buł­
garów postanowił wychować następcę tronu w tym 
szacunku dla kościoła narodowego. Żądany od niego 
chrzest prawosławny ks. Borysa jest wielką, cię/ką i 
nadzwyczaj bolesną ofiarą. „Jestem wychowany w do­
gmatach i zwyczajach religii katolickiej i zawsze 
wierny byłem mym przekonaniom religijnym, dla tego 
tóż sumienie moje toczy walkę, którą zrozumie każdy 
dobry Bułgar i chrześcianin.“ Książę zna dobrze 
patryotyczne uczucia i lojalność dla dynastyi, któremi 
deputacya kierowała się przy przedkładaniu tego ży­
czenia; jest on świadomy ważności tego aktu pań­
stwowego i oświadcza, że spełni to życzenie, skoro 
uda mu się usunąć wielkie trudności. Jest on prze 
świadczony, że zdoła to uczynić w krótkim czasie i 
załatwić sprawę, której wymagają interesa i życzenia 
bułgarskiego narodu. Na przemówienie księcia Fer­
dynanda odpowiedziała deputacya entuzyastycznemi 
owacyami.

Turcya znajduje się w pełni wewnętrznego prze­
sileni. Jest to naturalnem następstwem rozruchów 
armeńskich. W państwie o stałym rządzie i wątłej 
konstrukcyi każde wstrząśnienie wywołuje rozstrój i 
niemoc całego organizmu. Na obraz obecnej sytucyi 
politycznej w Turcyi składają się jako czynnik: 
wojna domowa w Azyi Mniejszej, coraz krwawsze i 
coraz szersze rozmiary przybierające wzburzenie 
wśród ludności mahometańskiej, złączone z pogło­
skami o pałacowych spiskach i agitacyach partyi 
rewolucyjnej, finansowe przesilenie, zmuszające do 
ogłoszenia moratorium, a wreszcie nieustanna inter- 
wericya wszystkich europejskich mocarstw. Czynniki 
te działają od kilku miesięcy. Jako nowe fakta za­
znaczyć należy: zmianę gabinetu i dalszy rozwój 
akcyi dyplomatycznćj mocarstw. Upadek gabinetu 
Kiamil baszy jest tylko o tyle dziwny, że tak późny. 
Za tego gabinetu toczyły się przewlekłe rokowania 
w sprawie reform armeńskich, doprowadzone do 
skutku i to zaledwie teoretycznie — dopiero wów­
czas, kiedy cały kraj ogarnęły zamieszki, których 
Kiamil basza nie umiał ani uprzedzić, ani stłumić. 
Ułożenie wreszcie listy członków armeóskiój komisyi 
kontrolującój, listy, odrzuconej w całości przez am­
basadorów, było rozstrzygającem o losie gabinetu, 
którego ocenę stanowi całe obecne krytyczne położe­
nie. A jednak, mimo to, nie wiadomo, czy nie stała 
się zmiana tego, co niedobre, na to, co złe Według 
depesz i korespondencyi, nadchodzących z Carogrodu, 
przebieg wypadków był następujący: Dwa dni przed 
przesileniem otrzymali ambasadorowie mocarstw inter­
weniujących sprawozdania konsularne, że podczas 
rozruchów w Diarbekir (gdzie, jak twierdzą źródła 
angielskie, zginąć miało około 5000 osób), wbrew 
wersyi tureckiój, stroną atakującą i prowokującą 
była ludność turecka, a nie Armeńczycy. Na pod­
stawie tych iuformacyi ambasadorowie poczynili 
Porcie przedstawienia, wzywające rząd do położenia 
kresu krwawym scenom, ponieważ, podobnie jak 
w Diarbekir, zapewne także i w innych miejscowo­
ściach zaczepki wychodzą z obozu muzułmańskiego, 
mocarstwa zaś nie mogą pozostać obojętnemi wobec 
rzezi chrześcian. Porta uznać miała słuszność uwag. 
Wielki wezyr oraz kilku ministrów, pomiędzy tymi 
ministrowie sprawiedliwości i handlu, przedłożyli 
sprawę sułtanowi, przyczem wielki wezyr upraszał 
o udzielenie mu odpowiedniego pełnomocnictwa. 
Krok ten gabinetu zakończył się niespodziewanym 
wynikiem. Wezyr oraz wspomniani ministrowie 
otrzymali bezzwłocznie dymisyą Kiamil-basza po- 
padł nadto w niełaskę. Odnośny hat sułtański zre­
dagowany jest w sposób nader ostry i mówi wprost 
„o złożeniu z urzędn“. Rozkaz natychmiastowego 
wyjazdu z Carogrodu i objęcia stanowiska walego 
w Aleppo wstrzymany został dopiero wskutek świa­
dectwa, wydanego przez lekarzy ambasad: niemie- 
ckiój, austryackiej i francuzkiej.

Na szeta nowego gabinetu powołany został Halil 
Rifaat, dotychczas wali w Monastyrze, nieznający 
żadnego z europejskich języków, w polityce homo 
novus. Inni członkowie gabinetu, z wyjątkiem b 
ambasadora w Berline Tewfika-baszy, uchodzą za 
przeciwników wszelkich planów reformy. „Times' 
twierdzi, że nowy gabinet jest staroturecki i reak­
cyjny. Charakterystycznym znakiem reakcyi, wycho­
dzącej z Yldiz-kiosku jest również wiadomość,, że 
Bachir-basza usunięty na żądanie ambasadorów z 
urzędu w W an z powodu prześladowania Armeńczy­
ków, otrzymał wielką wstęgę orderu Osmanie w 
„uznaniu położonych zasług“. Wśród obecnych sto­
sunków wewnętrznych Turcyi, gabinet reakcyjny, a 
więc nieruchomy, nieprzejednany i fanatyczuy, byłby 
gabinetem najmnićj właściwym i najmniej pożądanym; 
jeśli takim będzie gabinet Halil Rifaata, powstanie 
nowa trudność i nowa zwłoka w zażegnaniu zamętu, 
denerwującego europejską dyplomacya, jak niemniej 
w przeprowadzeniu reform, mających zapewnić byt i 
bezpieczeństwo armeńskich Chrześcian. — Z drugiej 
atoli strony w akcyi dyplomatycznej europejskich mo-
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X. dr. Stan. Kubowicz,
Kanonik metropolitalny poznański.

S. p. Stanisław Kubowicz urodził się 
w Kościanie z rodziny obywatelskiej w roku 
1841. Oddany do kwarty gimnazyum w Trze­
mesznie odznaczał się nadzwyczajną pilnością i 
zdatnością, tak, że już po 6 latach zdać mógł 
examen maturitatis. Po rocznym pobycie w se- 
minaryum duchownem w Poznaniu udał się na 
akademią monasterską, później na uniwersytet 
fryburski, gdzie oprócz teologii słuchał nauk 
przyrodniczych. Nie wiadomo, dla czego mimo 
talentu i pilności nie promował. Wrócił do 
dyecezyi, gdzie sprawował urząd prebendarza 
przy kościele pofrańciszkańskim, później przy 
katedrze, w końcu jako nauczyciel religii przy 
szkole realnej, zkąd powołany został na dy­
rektora seminaryum nauczycielskiego w Kcyni.
Z całą gorliwością zajął się zakładem. Ale im 
gorliwiej pracował, tern większą budził zazdrość 
w jednym z nauczycieli, który słał denuncyacye 
ednę po drugiej, aż sprawił, że ś. p. X. dr. K. 

zawieszony został w urzędzie, wreszcie wskutek 
irocesu dyscyplinarnego, w którym świetnie się bro­
nił, pozbawiony został dyrektorstwa. O co był 
oskarżony, najlepiój wykazuje załączony ustęp 
z wyroku:

„Nach der ausgemittelten Sachlage kann 
man sich aber sogar der Annahme nicht ver­
schliessen, dass der Angeschuldigte geflissentlich 
der Verbreitung eines der Staatsordnung feind- 
ichen Geistes unter den Seminaristen Vorschub 

geleistet hat und bei Leitung der ihm anver­
trauten Anstalt dieselben mehr zu gefügigen 
Werkzeugen der in der katholischen Kirche 
etzt herrschenden Richtung, als zu tüchtigen 

Lehrern und Staatsdienern heranzubilden bestrebt 
gewesen ist.“

Nie mogąc dla praw majowych otrzymać 
stałego miejsca w dyecezyi, skorzystał ze sposo­
bności i odbywał podróże z chorowitym księciem 
Czartoryskim. Ile z nich skorzystał, udowodnił 
już to w rozmowach, już to w wykładach pu­
blicznych, na których chętnie dzielił się wiado­
mościami swemi. Pomimo trudności podróży 
nie zaniedbywał nauk teologicznych tak da­
lece, że w Genui nauczywszy się języka wło­
skiego promował na doktora świętej teologii 
roku 1884.

Z domu książąt Czartoryskich wrócił do 
dyecezyi i pasterskiej oddał się pracy. Naj­
pierw w Murowanej Goślinie, później w Czer­
minie, zkąd Najprzew. Arcypasterz powołał go 
na kanonika katedralnego, powierzając mu przy- 
tem urząd radzcy konsystorskiego i dyrektora 
misyi — zaszczycając go przytem przyjaźnią 
i zaufaniem nadzwyczajnem.

Czy to jako notaryusz podczas wizyt pa­
sterskich, czy jako dyrektor misyi, — wszędzie 
pracował z gorliwością i zapałem, nie usuwając 
się bynajmniej od prac społecznych w narodzie.

Ostatnie lata zajmował się przedewszystkiem 
domem katolickim, na który wspaniałomyślnie 
ofiarował 10,000 marek podczas wieca naszego, 
a jak słyszymy i w testamencie dość znaczną 
przekazał sumę. Usilnym jego zabiegom udało 
się powiększyć fundusz aż do sumy 23,400 m.,

który pozostawił w ręku kapłana, który, tuszy­
my, sprawy nie popuści, ale pomyślnie do skutku 
doprowadzi.

Od dwóch lat już objawiały się u nieboż- 
czyka zarodki choroby sercowój, na którą nie 
»ziele zważał. Ciągłe podróże w celu zbierania 
funduszu na dom katolicki, — liczne przema­
wiania przy każdej okazyi, może i trochę nie­
ostrożności w zbyt częstych kąpielach, przyczy­
niły się prawdopodobnie do tak rychłego końca 
męża, który umiał zjednywać sobie przyjaciół, 
a pracą przysparzać Bogu dusz i społeczeństwu
biednemu naszemu przyświecać rzetelnem speł- porzadza m]efsk^' kasa ągZczędności naprowadziły na
nianiem obowiązków i poświęceniem. R. i. p

Bank miejski w Poznaniu.
Magistrat poznański na wielkie zasłużył sobie 

uzuanie ruchliwością swą i zabiegami, mającemi 
za zadanie podniesienie wyglądu miasta, zdrowotnych 
urządzeń tegoż, jak kanalizacya, łazienki, ulepszenie 
dróg komunikacyjnych itd. Budżet w miarę tych 
usiłowań z każdym rokiem wzrasta, a nowe dobudo­
wanie do niemieckiego teatru, projektowane powięk­
szenie gmachu nowego ratusza i zamiar wybudowa­
nia nowej szkoły itd. itd. — zapewne przyczynią się 
do dalszego utrzymywania budżetu miejskiego w rów­
nej przynajmniej wysokości, a tern samem wymagania 
od składających podatki będą prawdopodobnie większe, 
aniżeli dotąd.

Ażeby utrzymać potrzebną silę podatkowania 
u obywatelstwa, wpadł magistrat poznański na po­
mysł utworzenia w Poznaniu bauku miejskiego, a od­
nośny projekt i motywa mają być przedmiotem obrad 
na jednem z najbliższych posiedzeń miejskiej repre- 
zentacyi.

Ze ufundowanie takiej instytucyi będzie rzeczą 
nietrudną, to nie ulega wątpliwości — dostarczyć 
bowiem kapitału zakładowego w wysokości 500,000 
marek ma kasa miejska oszczędności — środki zatem 
są, zachodzi tylko pytanie, czy instytucya taka w Po­
znaniu stała się naglącą potrzebą i czy jej użytecz­
ność dowodnie jest wykazaną.

Na jedno i drugie pytanie stanowczo przecząco 
odpowiedzieć rousimy.

Nowo powstać mający bank ma mieć za zada­
nie — popieranie handlu i rzemiosła, ułatwianie w za­
kładaniu spółek zarobkowych i polepszenie stosunków 
kredytowych w mieście ; — ciekawi jesteśmy jakich 
operacyi będzie bauk miejski dokonywał, ażeby osię- 
gnąć cele wytknięte. Nam się zdaje, że popieianie 
handlu i rzemiosła i polepszenie stosunków kredyto­
wych w mieście skończy się na tern, że czy to towa­
rzystwom czy spółkom, czy też pojedyńczym osob m 
udzielać będzie bank miejski pożyczki na podstawie 
zastawu lub weksla ; od pewności jednego lub dru­
giego udzielenie pożyczki będzie zawisłem. Wszystkie 
instytucye finansowe w Poznaniu robią to samo od 
dawna i zdaje się, że wszelkim w tym kierunku wy­
maganiom zadość czynią.

Trzy spółki pożyczkowe jaa Bank Przemysłow­
ców, Kasa wzajemnej pomocy i Posener Creditverein 
służą wygodnym i tanim kredytem, bank prowincyo- 
nalny i inne banki akcyjne i prywatne w dostateczny 
sposób zaspokajają zdrowe potrzeby finansowe nie tylko 
miasta ale i prowineyi, a umiejętne i kupieckie pro­
wadzenie interesów tychże każę spodziewać się, że 

w przyszłości stać będą na wysokości swoich za­
dań. — Wypowiedziane w projekcie zdanie, że bank 
miejski wolny będzie od ciężkich form administracyj­
nych, uważać należy za frazes, znany bowiem po­
wszechnie biurokratyzm pruski kwitnie dotąd po wszel 
rieh biurach urzędów miejskich w najlepsze. — Nie 
mniej niczego nie dowodzi wskazywanie na urządzony 
przez miejską kasę oszczędności lom ard efektów, 
rtóry miał w roku 5 milionów marek obrotu i wyka­
zuje saldo wziętych na lombard pożyczek w sumie 
przeszło 300,000 m.

Ten rzekomy dobry rezultat polega jedynie na 
I brylowaniu przez Bank rzeszy przy lombardowaniu 
efektów, walorów pańslwowych, od zastawu których 
niższa jest stopa procentowa, aniżeli n. p. przy po 
znańskich listach zastawnych. — Wobec powyższego 
przedstawia się nam przyszły bank miejski niczem 
iunem, jak przedsiębiorstwem konkurencyjnem, które 
bezwarunkowo odbije się na innych miejscowych in- 
stytucyach finansowych robiąc im uszczerbek w pra 
widłowói zarobkowości.

Dla spółek zarobkowych powstała centralna kasa 
państwowa w Berlinie z kapitałem zakładowym 5 mi­
lionów marek, zdaje się więc, że po noc ofiarowana 
w tym razie przez bauk miejski jest co najmniej 
przedwczesną, należałoby odczekać rezultatu jaki cen­
tralna kasa berlińska w przyszłości wykaże.

Trudno dostrzedz tój naglącej potrzeby w proje- 
kcie i motywach magistrackich, które trzymane są 
bardzo ogólnikowo i jako główną racyą potrzeby two­
rzenia banku przytaczają fakt, że Wrocław i Kamie­
nica takie banki już posiadają i banki te się opla 
cają — dobize, ale przecież fabryczna Kamienica 
i Wrocław nie mogą iść w porównanie z Poznanmm, 
o którym projekt magistracki powiada, „że mało jest 
przemysłowo rozwiuięty, ale niezwyczajnie do rozwi­
nięcia zdolny“.

Niech się rozwija przemysł w Poznaniu spokoj

nie i normalnie, a samopomocą i zaspakajaniem z do­
tychczasowych źródeł, które także rosną i rozwijają 
się — swych potrzeb zajdzie dalój, aniżeli za pomocą 
sztucznego eksperymentu, jakimby był bank miejski. 
W projekcie powiedziano, że nic albo bardzo mało 
czynności banku miejskiego oddziałają na zarobkowość 
tutejszych istniejących zakładów finansowych. My prze­
ciwnego jesteśmy zdania, oddziałają one i to bardzo 
ujemuie, gdyż najprzód będzie im bank miejski od­
bierał klientelę, a powtóre utrudni kontrolę tejże przy 
szacowaniu wartości finansowój mianowicie u ludzi, 
którzyby chcieliby mieć jak najwięcej banków w tym 
celu, ażeby brać z jednego, a w drugim płacić!

Nam się zdaje, że dwa czynniki złożyły się na 
ukazanie się projektu. Wielkie zasoby jakiemi roz-

j myśl, żeby część tychże zużyć na założenie banku, 
który w innych warunkach jak kasa oszczędności sta- 

> raćby się miał o oprocentowanie złożonego kapitału, 
j czy jednakże w tych warunkach pewności, w jakich 

kasa oszczędności lokuje swe kapitały, wątpić się go­
dzi, gdyż bezsprzecznie operacye bankowe, a miano­
wicie i pożyczki na weksle nie przedstawiają tój pe­
wności, jaką dają lokacye na gruntach. Drugim czyn­
nikiem, zdawaćhy się mogło, jest od dawna już obserwo­
wana w zarządzie miasta dążność ustawiczna do wy­
twarzania coraz to nowych urzędów i stanowisk. —- 
Ostatnich łat sprawozdania miejskiój administracyi 
znakomite dają wyobrażenie o wzmagającej się forso­
wnie cyfrze urzędników komunalnych rozmaitych dy- 
kasteryi.

Rzecz niezawodna, że utworzenie Banku dałoby 
sposobność do obdarzenia stanowiskiem, d.ochodem przy­
zwoitym, znowu kilku osób, które powiększyłyby le­
gion miejskich urzędników.

Zapatrując się na projekt magistratu z naszego 
specyalnie polskiego stanowiska, musimy wyrazić 
niechybne przekonanie, że nie istnieje bynajmniój 
potrzeba tworzenia banku, który stworzony i za­
pewne kierowany przez władze, nieuwzględniające 
stosunku narodowościowego w równouprawnieniu oby­
watelstwa — nie odda żadnych usług naszemu spo­
łeczeństwu, a i w rozdawaniH «ryędów będzie nas 
traktował jak zawsze — po macoszemu.

Niewątpimy, ie reprezentanci miejscy głębokp 
rzecz całą rozważą i nie okażą się pohopni do oddania 
swego Votum na rzecz co uajmniój mocno przedwcze­
snego projektu!

Włości rentowe a polonizm
W „Beri. N, Nachr.“ znajdujemy zaopatrzone 

w powyższy nagłówek następujące wywody:
„Tworzenie włości rontowych prze» komisyą je- 

neralną w Bydgoszczy poddano w zeszłój sesyi sej­
mowej ostrej krytyce. Zarzucano komisyi zwłaszcza 
to, że pod względem narodowo-politycznym krzyżuje 
czynność komisyi kolonizacyjnój i popiera ¡osiedlanie 
się Polaków przez udzielanie kredytu państwowego, 
z drugiej strony zaś że nie dosyć kładzie nacisku na 
ekouomiczną jędrność robotników.

Rząd państwowy zamierzą, jak słyszymy, po­
stawić w nadchodzącej sesyi na nowo wniosek o utwo­
rzenie osobnej komisyi jeneralnój w Królewcu; sejm 
będzie miał przeto sposobność orząc, o ile komisyą 
jeneralna w Bydgoszczy uwzględniła w ostatnim roku 
dawniejsze skargi.

W powiecie rawickim dokonywa się obecnie 
tworzenie włości rentowych, które daje powód do po­
ważnych obaw. Właściciel wsi, który zakończył życie 
samobójstwem, zwrócił się swego czasu do przedsta­
wiciela komisyi jeneralnój, komisarza ekonomicznego 
Goldsteina w Ostrowie i udało mu się usunąć wątpli­
wości tegoż co do wysokiego obdłużenia wsi za po­
mocą ustnego zapewnienia ostatnich wierzycieli hypo- 
tecznych, iż zrzekają się swoich pretensji Komisyą 
jeneralna udzieliła przeto pozwolenia na rozpoczęcie 
procedury ; sprowadzono polskich Górnoślązaków jako 
kolonistów, którzy objęli dwadzieścia kilka t. zw. za­
gród chłopskich po części bardzo niedostatecznej wiel­
kości. Wpłat po większój części wcale nie uiszczono, 
własny majątek nabywców nie wystarczał u niektó­
rych nawetna to, aby bez obcój pomocy ’Wystawić 
budynki.

Tymczasem wierzyciele hypoteczni wcale nie 
myśleli o tem, aby dotrzymać danego komisarzowi 
przyrzeczenia co do zrzeczenia się swych pretensyi. 
Rozwiązanie trudu ści zatem stało się możliwem przez 
odpowiednio wysokie naznaczenie cen kupna. Za­
pewniają, ze w ogóle hektar gołej ziemi dość zanied­
banej zresztą majętności sprzedawano po 1100 m., 
hektar łąki aż do 2400 m. Ze względu na tego ro­
dzaju ceny kupna wypadły też taksowania dla po­
życzek rentowych i w ten sposób powstała za pośre­
dnictwem państwa kolenia, którój członkowie w znacz­
nej części „nie mogą żyć i umrzeć.“ Nieprawdopo­
dobną wydaj e się rzeczą, aby właściciele mogli prze­
jętą wysoką rentę opłacić z gospodarstwa na niewiel­
kiej i nie mającój kultury roli. Kolonia oznacza je­
dynie pomnożenie tak licznych w dzieluicach wschod­
nich, drobnych osad robotniczych, których oprocen­
towanie można jedynie uzyskać przez najem właści­
cieli u obcych, a także członków ich rodziny, a do­
piero w najdrobniejszej części przez własne gospo­
darstwo.

W powiecie koźmińskim rozpoczął również 
komisarz ekonomiczny tworzeń e włości rentowych 
i to za pośrednictwem Banku ziemskiego. Przed



niedawnym czasem odbyło się taksowanie pojedyń 
czych parceli, przy którem, stosownie do inicyatywy 
sejmu, był także obecnym mąż zaufania wydziału 
powiatowego, Początkowe taksy tych panów wy­
padły w porównaniu z poprzednią taksą landszaftową 
juz wyżej, iecz nie zadowoliły j'eszcze przedstawiciela 
komisyi jeneralnej. Pouczył on raczej tych panów, 
ze wartości gruntów nie należy oceniać wedle ich 
stanu chwilowego, lecz tak, jak gdyby one już przez 
kilka lat były w posiadaniu dzielnych gospodarzy, 
zaopatrzone w budynki i zupełny inwentarz i znaj­
dowały się w wysokiej kulturze. Taksatorowle uwa­
żali za swój obowiązek uwzględnić to zapatrywanie 
wbrew własnemu przekonaniu, tem bardziej, że im 
przedstawiano, iż jeden z kupujących, jeśli s ę weź­
mie za podstawę ich pierwsze otal sowanie na 1000 
marek, będzie musiał zapłacić gotówką, gdy tymcza­
sem sądził, iż pokryje to rentą państwową.

Postępowanie komisyi jeneralnej w obydwóch 
przypadkach wywołuje jak najpoważniejsze wątpli­
wości. Żądane przez sejm zastrzeżenia okazały się 
niedostatecznemi. Wszechpotęga komisyi jeneralnej 
istnieje dotąd tak samo jak przedtem.

Wysokie taksy i małe osady! Gdyby komisya 
jeneralna w Frankfurcie nad Odrą hołdowała tój sa­
mej zasadzie, to łatwiej byłoby to usprawiedliwić, 
ponieważ pomnażanie stałej ludności robotniczej w 
Brandenburgii, otaczającej stolicę i w rzadko żalu 
anionem Pomorzu należy tylko uważać za pożądane. 
O ile wiadomo, postępuje tam komisya podług całkiem 
odmiennych zasad. Tem bardziej niepojętą jest rze­
czą, dla czego właśnie komisya bydgoska stosuje się 
systematycznie do polskich skłonności i dążności. Po­
lak nie pyta o wysokość ceny kupna, lecz o zaliczkę, 
lin mniejsza ta ostatnia, tem mniejsze ryzyko przy 
zakupnie, tem mniej wątpliwą wysokość przejąć się 
mających długów. Przy zwykłym tutaj systemie wy­
sokich taks czyni się nabywcę włości rentowych cał­
kiem niezdolnym do wszelkiej konkurencyi. Ten nie 
kupuje, aby zostać obieżysasem, lecz aby na własnym 
zagonie znaleźć kawałek chleba. Polski obieżysas na­
tomiast, jeżeli od niego żądają drobnej zaliczki, może 
za drobną osadę ofiarować znacznie wyższą cenę.

Ow system wydaje się tem niebezpieczniejszym, 
ze przez to daje się jak najbardziej obi łużonemu wła­
ścicielowi możność pozbycia się swej wsi korzystnie. 
Chociaż bowiem ziemia większej własności przez po 
dział na włości rentowe podnosi się w wartości, to 
jednakże komisya jeneralna w Bydgoszczy idzie o wiele 
za daleko w ocenianiu tego pomnożon a się wartości, 
zwłaszcza przy drobnych osadach.

Jeżeli dotychczasową kwestyą: „Czy nabywca 
włości rentowej może w ogóle dać taką a taką renlę?J 
zastąpi się pytaniem : „Czy może wydobyć rentę z go­
spodarstwa włości rentowej?“, natenczas dalsze pro­
wadzenie dotychczasowej procedury komisyi jeneralnej 
stanie się niemożliwem, a urządzanie karłowatych 
gospodarstw robotniczych przestanie być ratunkową 
kotwicą zadłużonych nadmiernie właścicieli polskich.

Jeżeli komisya kolonizacyjna od dawnego czasu 
nie rozporządza już większą podażą polskich włości, 
to zawdzięczać to należy nie w najmniejszym stopniu 
rozpoznaniu Polaków, że w zręcznem korzystaniu 
z owych przychylnych dla Polaków zasad komisyi 
jeneralnej przy pomocy polskich towarzystw parcela- 
cyjnych znalazł się środek, aby z kłopotów finanso­
wych wydobyć się także bez pomocy znienawidzonej 
komisyi kolonizacyjuej.

Udzielanie kredytu państwowego na tworzenie 
osad robotniczych ma cel jakiś tam tylko, gdzie 
istnieją warunki trwałego zarobku z pracy na miejscu, 
a zatem w pobliżu miast i fabryk. Natomiast wa­
runki bytu wędrujących robotników rolniczych nie są 
tak zapewnione na przyszłość, aby państwo miało 
pov ód do popierauia ich mnożenia, a do tego jeszcze 
w mieszanych co do języka dzielnicach i do przekra­
czania granic tego, co dozwolone. (?)

Należy odczekać, czy państwo pruskie zechce 
nadal udzielać polonizmowi finansowych środków do 
skutecznego prowadzenia walki o posiadanie ziemi. 
Któż inny, jeżeli nie państwo, postarał się w osta­
tnich dziesiątkach lat o dobre wykształcenie polskiego 
duchowieństwa i przez to udzielił mu możności uży­
wania nieznacznego dawniej (?), a teraz powiększo-

,wPiyna ludność ku szkodzie państwa ? 
Któż inny, jeśli nie państwo, przez stworzenie za­
kładów naukowych wszelkiego rodzaju poparł wyro­
bienie się polskiego stanu średniego, do którego dzisiaj 
należą Dajjorsi przeciwnicy pruskiej idei państwowej? 
Kto inny, jeśli nie państwo, przez udzielenie zwol­
nienia od opłaty pocztowej i inne przywileje wy­

hodował owo Towarzystwo Marcinkowskiego, które 
swojemi środkami kształci rekrutów ruchu polskiego?

Czy po wszystkich doświadczeniach wierzy się 
jeszcze dzisiaj w to, że polską ludność zadowolni się 
udzielaniem środków państwowych ? Wydaje nam się 
na czasie przypomnieć komisyi jeneralnej w Byd­
goszczy o tem, że jest władzą pruską, tem bardziej, 
że jeden z jój komisarzy przyznaje się otwarcie do 
narodowości polskiej.

Państwu pruskiemu powiedzie się tutaj tak 
samo, jak dawniej. Pomocy jego wzywa się chętnie, 
aby potem kuć broń przeciwko niemu samemu.“

Nie potrzebujemy chyba informować czytelników, 
że powyższy artykuł ma specyalny cel denuncyator 
ski i że wyszedł ze sfer, które za zadanie obrały 
sobie obronę uciśnionej niemczyzny przed rozwielmoż- 
nioną we wschodnich dzielnicach ludnością polską, tj. 
z kół hakatystyczuych. Przy dalszych obradach nad 
projektem komisyi jeneralnej dla Prus Wschodnich 
dowiemy się zapewne o projektach nowych środków 
antypolsk ch, wylęgających się w głowach członków 
polakożerczój Spółki, na które rząd niestety zwraca 
za wiele uwagi.

Wspólne niebezpieczeństwo 
ewangelickiego kościoła i niemieckiej narodo* 
wości w diasporze na wschodnich kresach.

(O i ą g dalszy.)
Pan pastor porusza w dalszym ciągu broszury

znaną sprawę ewangelickiej szkoły prywatnej w Pel­
plinie, opowiada o straszliwym zamachu na szkołę, 
w którój odprawiało się nabożeństwo protestanckie 
i tak pisze dalój:

„W tajemniczy niemal soosób szerzy się polo- 
nizm bezustannie. Różne okoliczności działają przy- 
tem; wprawdzie z drugiej strony zaprzeczają silniej 
szemu mnożeniu się Polaków przez urodzenia, które 
także przypuszczał hr. Capriyi, ale tem bardziój 
cięży na szali ciągły napływ Polaków przez granicę, 
a ubytek Niemców. To prawda, że przez kolonie 
i włości rentowe napływają i Niemcy także, ale ten 
napływ nie pokrywa ubytku bynajmniej. Zamiiowa 
nie Niemców do wędrówek i spowodowany przez to 
ubytek ludności niemieckiej jest po części skutkiem 
ich ubóstwa. Dawni polscy właściciele ziemscy osie­
dlali Niemców przeważnie na bagnach i piaskach 
Przez podział między dzieci stała się własność coraz 
mniejszą, ludność coraz biedniejszą — niestety także 
często fizycznie i moralnie coraz słabszą. Młodzież 
przyzwyczaja się do wychodzenia w świat i praco­
wania na wsiach na zachodzie przez kilka miesięcy 
w roku, lub też przez lat kilka. Innym powodem 
ubywania Niemców jest fanatyczne łączenie się Po­
laków. Obecni właściciele polscy nie przyjmują nie­
mieckich robotników i rzemieślników. Jeżeli Polak 
kupuje dobra, ratenczas wydala natychmiast wszyst­
kich Niemców, którzy tam mieli utrzymanie.“

Bardzo kole w oczy pana kaznodzieję wojsko 
wego Towarzystwo Pomocy Naukowej imienia Mar­
cinkowskiego. Pisze on o tem Towarzystwie: „To­
warzystwo Marcinkowskiego ma żelazny fundusz we 
wysokości pół miliona marek, miało dalej w ostatnim 
roku dochodu przeszło 20 000 marek, ze składek 
członków i nadzwyczajnych datków 7800 marek 
Udziela przedewszystkiem stypendyów; w zeszłym 
roku dało 19,000 gimnazyastom, 17,300 technikom, 
rzemieślnikom itd., 13,500 akademikom. Stypendya 
tów kontroluje się przez osobne stowarzyszenia nad 
zorcze, łączy się w alumnatach i poddaje wszędzie 
pod nadzór duchownego. O szczególnie ważnej czyn 
ności, aby lekarzom i adwokatom polskiej narodowo 
ści i rzymskiego wyznania zagwarantować i zapewnić 
dochód minimalny, nie ma wprawdzie wzmianki w 
sprawozdaniach ogłaszanych w polskich pismach, co 
jednakże nie dowodzi, żeby Towarzystwo tej czynności 
nie wykonywało. Towarzystwo zostało założone w roku 
1841, aby „oświecać lud polski“ i przez to uczynić 
go zdolnym do współzawodnictwa. Wszystkim du 
chownyra Arcybiskup polecił przystępowanie, odnośnie 
nałożył je jako obowiązek. Skoro tylko osiedlił się

blak jako lekarz, adwokat, rzemieślnik, a jnż nie 
zatrudnia żaden Polak Niemca, tylko swego ziomka. 
Co pocznie kołodziej, kowal, jeżeli Polacy nic u niego 
robić nie każą ? Żyje on jeszcze pewien czas 
z pracy, jaką mu dają Niemcy, potem wyprowadza 
się ztamtąd. Także pilski kupiec stał się podejrza­
nym współzawodnikiem. Niestety wielu niemieckich

właścicieli poprzestaje na wymyślaniu Polakom na 1 zuje prokuratorów do ścigania sądowego Hakatystów 
zebraniach i w pismach, składając winę za szerzenie za poburzanie jednćj klasy ludności na drugą, za pod- 
się polszczyzny na przewrotne przepisy władz, ale kopywanie kredytu polskich kupców i przemysłowców 
przekładają polskich robotników nad niemieckich, po- i t. d.
nieważ oni są rzekomo skromniejszymi i posłuszniej Gdy w ten sposób zaświecono panom spiskow-
szymi, a polskich i żydowskich kupców, ponieważ com z pod ciemnego znaku trzech liter „święconym 
łatwiejszymi i przemyślniejszymi. W tem leży głó- obrazkiem“ bezwzględnej sprawiedliwości — niezro- 
wny powód ubywania ludności niemieckiej. zumiałej już dla współczesnych szowinistów niemiec-

Niedawno obeszła gazety statystyka rzemieślni kich, — zagorzała czapka na czerepie spółkowego 
ków i przemysłowców w mieście Poznaniu: było to organu...
przygnębiającem, w jakim stopniu z każdym rokiem A nużby znalazł się jaki biały kruk między
zmniejsza się liczba Niemców. Na prowincyi jest pruskimi prokuratorami — krucho byłoby ze Spółką! 
naturalnie ubytek większy, aniżeli w stolicy prowin- Nużby wywody czasopisma polskiego znalazły tu 
cyonalnój. To atoli bije w oczy wszystkich, że tu i owdzie posłuch w niezwyrodniałej cząstce społe- 
wszystko, co katolickie, bywa zpolonizowane. Jeżeli | czeństwa niemieckiego — szeregi spółkowców gotowe 
się chce tutaj dopomódz germanizacyi, natenczas I się przerzedzić, „geszeft“ podupaść i panowie Binzery 
trzeba będzie na ważniejsze stanowiska urzędowe I et consortes niepyszni musieliby może do chudćj 
wysyłać ludzi miłujących kościół ewangelicki; z szkołą I powrócić „wasserzupki“ i czarnego „komisu“ !... 
symultanną, przynajmniej na wsi, gdzie nie chodzi o Nużby... no, ale dość tego, bo rozidealizowaliśmy się 
katolików niemieckich, trzeba zerwać, bo w niej tylko doprawdy na dobre, a panowie Hakatyści chwytają 
polonizują się dzieci ewangelickie; wreszcie należy się już za boki, by wyśmiać po mefistofelesowemu 
przyjść w pomoc kościołowi ewangelickiemu przez uaiwność naszą. Sławetni opiekunowie uciśnionej 
tworzenie nowych, ewangelickich posad duchownych, niemczyzny, tój krzywdy wyrządzić wam nie chcemy, 
przez dostarczanie świeżych sił, przez popieranie do- iżbyśmy powyższe „szlachetne skrupuły“ podsuwać 
broczynnych zakładów różnego rodzaju, domów dla I wam mieli. Nie, my wiemy dobrze, że wy nie darmo 
chorych i dla sierot, przez biblioteki ludowe, może bywaliście terminatorami u Machiawelów, Bismarcków, 
także przez Raiffeisenowskie kasy pożyczkowe na pe- Wolterów i u podobnych mistrzów „wyższćj“ poli- 
wnej ewangelickiej podstawie, także przez niesienie tyki, wy i w tym wypadku nie przepomnieliście 
ulgi drobnym gminom wiejskim w podatkach kościel- o własnem przysłowiu o odwracaniu rożna! Prosto- 
nych i szkolnych. Osobno jeszcze uważam za po- duszne kwilenie gazetki polskiój zdołaliście „okrasić“ 
trzebne zwrócić tutaj uwagę na opiekę nad konfir- uwagami, którychby nie powstydził się Siekiewi- 
mandami, jakićj się udziela im przez domy dla kon-1 czowski Chilo, ów pogański idealny obłudnik i kłamca, 
Armandów, częścią przez ruchome zakłady konfirmi- a które w ustach ajenta prowokatora zjednałyby mu 
cyjne. I deszcz „chrestów“ i judaszowskich srebrników.

„Te dzieci diaspory — powiadają „Bl. aus der Nie w celu polemizowania z organami polako-
ewang. Diaspora der Provinz Posen“ z października ż ;rczój Spółki, bo polemika taka ubliżałaby nam 
1893 roku — które wzrosły pod wrażeniami ze- w wysokim stopniu, nie w nadziei osiągnięcia jakich- 
wnętrznej potęgi i wspaniałości katolickiego Kościoła bądź doraźnych skutków z omawiania taktyki „Pos. 
w wyłącznie polskiem otoczeniu, w szkołach kato- Tagebl.“, lecz jedynie celem zwrócenia uwagi wszy- 
lickich, w rodzinach, w których może mówi się wię- gtkich ucywilizowanych ludzi, nie pozbawionych jesz- 
cej po polsku niż po niemiecku i które przyswoiły cze uczuć humanitarnych, wskazujemy na metody za­
sobie zwolna zapatrywania Polaków na życie, te stosowane przez „najserdeczniejszych“ naszych tu 
dzieci pragnęlibyśmy utrzymać za pomocą nauki kon na kresach.
Armandów dla naszego kościoła ewangelickiego, dla Z patosem niemałym podnosi „Pos. Tageblatt“
naszej narodowości niemieckiej.“ I wspaniał »myślnośó Towarzystwa ku szerzeniu niem-

„Będziemy musieli bliżej jeszcze przypatrzyć czyzny, które puszczając mimo uszu natarczywe za- 
się stosunkom polskim. Przypominam tutaj powtó- chęty pewnych dzienników polskich: „kupujcie tylko 
rzoną w „Daheim“ z 1877 roku rozmowę kanclerza u swoich!“ — nie wydało dotąd podobnego hasła, 
z wyrtemberskim duchownym w Kissingen, kilkora- Moglibyśmy się nad tem rozczulić, ale objawienie to 
zową dyskusyą o Polakach w sejmie, wielką mowę z trójnoga „Pos. Tagebl.“ nie posiada, posiadać nie 
hr. Bismarcka z 18 marca 1867, którą „Nordd. Allg. I może dla nas absolutnie żadnych cech prawdopodo- 
Ztg.“ powtórzyła 3 marca 1886 r., a w której na- bności! Gdzież bo panowie Hakatyści wymagać mogą, 
piętnowane zostało zwłaszcza także podszczuwanie abyśmy wierzyli na słowo ich lejborganowi, kiedy zna- 
katolików na rzecz Polaków przez rzymskie ducha- leźli oni upodobanie wyłącznie w kreciżj robocie. Że 
wieństwo-, w ogóle popieranie polonizmu przez kler zaś podejrzliwość nasza nie jest chimerą, w tem na 
rzymski; przypominam nadzieje, jakie nawiązywał ten dobitkę utwierdza nas sam „Pos. Tagebl.“ przyzna- 
kler na korzyść rzekomo uciśnionego polskiego ludu jąc, iż jedynie jedna filia i jeden organ spółki 
w roku 1877 do objawienia się Królowój niebios zawezwali otwarcie Niemców do kupowania wyłącznie 
w Gietrzwałdzie. u Niemców: jakkolwiek spółka otacza się iście ma-

Na posiedzeniu Izby Panów z 8 lipca 1886 r. I sońską tajemniczością, to przy tak niejednolitym skła- 
mówił pan minister Gossler o polskich czytelniach lu- I dzie i wchłanianiu w swą organizacją indywiduów 
dowych“ Tu pan pastor odczytał artykuł „Nordd. o problematycznej przeciętnie wartości moralnój o wy- 
Allg. Ztg“ z 17 czerwca 1886 roku, z którego do- łamanie się z karb zasady „Minen anlegeu, Beitraege 
wiadujemy się między innemi, że: „Agitacya Towa- zahlen, Maul halten“ — nie trudno... Duchowym 
rzystwa czytelni ludowych jest tem niebezpieczniejszą, dzieciom krewkiego pustelnika z borów saskich takie 
że coraz bardziej przyjmuje kierunek, aby zgubny fermentowanie brudnych namiętności wcale nie jest 
swój wpływ wywierać na młodzież, która z powodu nie do twarzy ; ale są to także dzieci duchowe naj- 
niewyrobienego sądu tem jest przystępniejszą dla fa- | przewrotniejszego, najpodstępniejszego i najbardziej
natycznego podszczuwania przeciw Niemcom“. 

(Dokończenie nastąpi.)
obłudnego polityka naszego stulecia, więc „szeroka 
gęba“ naszych niektórych publicystów z pod ciemnój 
gwiazdy, powoduje ich do tem silniejszego zacinania 
zębów.

Z drugićj strony ubliżylibyśmy tój sforze po­
lakożerczych piesków spuszczonej ze smyczy przez 
najmściwszego i najsamolubniejszego augura prusko- 

Z miasta. 1 niemieckiego, gdybyśmy wbrew właśnie zarzekaniu 
(W. R) Pobłażliwy uśmiech z odcieniem po- się „Pos. Tagebl.“ nie uznali w niej zapalonych 

gardy wybiegł nam na usta, gdy w dzisiejszym nu- zwolenników pogańskiej zasady: oko za oko, ząb za 
merze „Posener Tageblattu“ musieliśmy obserwować ząb. Tylko, że szczwany „Tageblatt“ chwaląc się, 
przelewanie się żółci u tego zacnego organu spó;ki co warto zapamiętać, z tego, że zasadę powyższą 
polakożerczej. I ewaicrał (?) zawsze, dopuścił się tego, co my nazy-

Pretekst do soflstycznego wywracania koziołkow I wamy przewracaniem kota w miechu. Na krwawą 
i faryzejskiego przewracania oczami upatrzył sobie bo zakrawa ironią zestawiać akcyą obronną zbiedzo- 
„Pos. Tagebl “ bardzo błahy i naciągany: oto pewne nego narodu z przemożnym uaporem przeciwnika, 
polskie pismo zachodnio-pruskie dało upust swemu po- Osławiony „Drang nach Osten“ nie zna skrupułów 
czucia sprawiedliwości pozwalając sobie na rozhowory sumienia, "a jego apostołowie w ypierając nas z od- 
słuszne zasadniczo, ale akademickie, jałowe, grzeszące wiecznych siedzib naszych za pomocą machiny pań- 
łupełnem niezrozumieniem charakteru naszych prze- stwowej, zwołują krucyatę ku szerzeniu niemczyzny 
ciwników, rozmyślnym pod tym względem, a szkód- i w dodatku śmią nam, ubezwładnionym, prawić o od- 
liwym optymizmem, słowem, riuciło się na rozbiór wzajemniauiu się pięknem za nadobne.
kwestyi, ażali § 130 kodeksu karnego nie obowię- | I szturm ten otwarty, ¡jak i podjazdowa wojna

Pomieszanie pojęć.

(118 SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewiema.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 259.)
Kiedy w Żołędziówce zastał Włodzińskiego i 

dowiedział się o jego zbyt częstych wizytach u Leosi, 
ząpłonął gniewem, obrzucił ją w jego obecności szorst- 
kiemi wyrzutami i posądził o schadzki miłosne, o ro­
manse, wbrew może własnemu przekonaniu, byle jej 
tylko dokuczyć, upokorzyć i wyładować długo zbiera 
ny gniew z innego powodu.

Zapienił się i uniósł znowu do tego stopnia, że 
ją nazwał „zakałą rodu“, zagroził wydziedziczeniem 
i nie pozwalając jej nawet dojść do słowa, zaciekał 
się i podniesionym głosem krzyczał:

— Rozumiem, rozumiem teraz twoje fochy!.., 
’wiem, o co ci idzie!... podobałaby ci się swoboda, 
chciałabys. zostać emaucypantką?... Zamknęłaś się 
tu, na wsi, aby po za plecami ojca bawić się w ro- 
mansiki. Dobrze to wiedzieć!.,. Na takie panny 
znajdą się środki; jest klasztor, a choćby i dom po 
prawy !...

Był tyle ostrożnym, że przynajmniej po fran- 
cuzku przemawiał, aby go służba nie zrozumiała, pod­
słuchując pode drzwiami.

. ćórka stała blada, milcząca, z zaciśniętemi zę­
bami, mierząc go tylko spojrzeniem wyniosłem i po 
gardliwem.

Włodziński patrzał na niego, jak na waryata 
z początku; nie mógł pojąć powodu tej irytacyi, 
która taką brutalną przybierała formę.

Próbował się tłómaczyć, ale zaledwie się zdoby 
na słowa:

— Za pozwoleniem, panie baronie...
Baron nie pozwolił mu skończyć, rzuciwszy 

irzez ramię lekceważące i dumne spojrzenie z ostrą 
uwagą:

— Nie do pana mówię w tej chwili!
A kiedy Włodziński znowu się odezwał w obro­

nie spotwarzanej Leonii, zwrócił się do niego z wście­
kłością i wskazując palcem ku wyjściu, zawołał:

— Drzwi otwarte!... nieproszonych gości me 
zwykłem zatrzymywać!... Tu ja jestem u siebie!

Włodzińskiemu krew uderzyła do głowy, ale nie 
ruszył się z miejsca; nie chciał w takiój chwili od­
stąpić Leonii i czekał, aż się gniew barona do reszty 
wyładuje. /

Ona zaś, nie mogąc powstrzymać się dłużej, 
chłostana wyrazami ojca, którego jej dumna postawa 
i milczenie jeszcze bardzićj irytowały — skrzywiła 
tylko usta szyderczym, ale bolesnym uśmiechem, splotła 
ręce, że aż jej wszystkie palce w stawach zatrzesz­
czały i westchnąwszy z zapartej piersi, skierowała się 
ku drzwiom.

Baron zastąpił jej drogę i schwycił za ramię.
— Stać i słuchać! — krzyknął rozkazująco — 

ja cię nauczę posłuszeństwa!
Ścisnął ją tak mocno, że mimowoli jęknęła i rzu­

cił na fotel.
Instynktowym ruchem odsunął go w tej samej 

chwili Włodziński i zasłonił Leonię sobą.
— Panie, to... to... zakała dla rodu baronów! 

wykrztusił z trudem przez drżące usta, si.ąc się na 
szyderczy uśmiech i równowagę — nawet wściekły 
baron, panie, powinien szanować kobietę!... Poczekaj 
pan przynajmniej, panie baronie, aż pański służący 
drzwi za mną zamknie, zanim zaczniesz katować swoją 
córkę!...

Baron posiniał z gniewu; słowa Włodzińskiego 
wydały mu się bezprzykładną czelnością.

— Milczeć i wynosić się, szubrawcze jakiś! — 
wrzasnął, zapominając do reszty o arystokratycznych

manierach. — Co to jest?... pan mi będziesz w moim 
domu robił uwagi ?!... Proszę wyjść !... proszę wyjść 
natychmiast!... ja pana nie znam i znać nie chcę! 
Jak pan śmiesz buntować mi córkę ?... jak pan się
poważasz wtrącać w moje ojcowskie prawa ?....
Precz!,...

Włodzińskiemu szczęki się zaciskały, a stalowe 
jego oczy przybrały kolor ciemny i sypały skrami; 
drżącą ręką zbierał powoli kartki swojego rękopisu 
ze stolika i wpatrywał się w barona z niewymowną 
ironią i pogardą.

Usta otwierał i zamykał, nie mogąc wymówić 
jednego wyrazu.

Teraz jeszcze, gdy opowiadając tę scenę Pnia­
kowi, przejmował się jej wspomnieniem, drgały, mu 
wszystkie muskuły w twarzy i oczy przybrały/wyraz 
głuchej zaciekłości.

Przerwał na chwilę, jakby mu głosu zabrakło 
i uspokoiwszy się dopiero, dodał:

— Wtedy, panie, plunąłem mu tylko za całą 
odpowiedź i poszedłem upić się, jak prawdziwy szu­
brawiec, aby pan baron, panie, nie był pospolitym 
łgarzem, bo przecież nie pięknieby było, aby arysto- 
kracya plamiła się kłamstwem.

Zwiesił głowę i ożywiony wyraz twarzy zgasł 
na niej nagle.

— No, i teraz finis — szepnął jakby do sie­
bie głosem obojętnym i zrezygnowanym — finis, 
panie, finis raz na zawsze!

Pniak zadumany, rozmyślał przez chwilę i na- 
więzując potem znowu przerwaną rozmowę, zagad­
nął go:

— I żałujesz pan tego?
— Tego, że plunąłem ?... żałuję, że to zrobiłem 

ja, a nie kto inny — odrzekł.
— Któż taki?
— A no, wasza opinia!... to przecież jój obo­

wiązek, panie, piętnować śliną pogardy takie fizyo- 
gnomie.

Dlaczegóż pan mówisz: wasza?... alboż pan 
do tój opinii nie należysz?...

Włodziński się skrzywił.
— Ja?.. ja już do niczego nie należę, tylko 

do pro3ektoryum. Daj pokój, doktorze, nie łaskocz 
mojój ambicyi, bo ona tak samo przepalona, jak moja 
wątroba. Ja już nie mam ani jednego zdrowego 
organu \w sobie do prawidłowych funkcyi; jeden 
mózg jeszcze, panie, pracuje jako tako, ale i to licha 
warte.

Schwycił się za tył głowy w okolicy ciemienia 
i stęknął.

— O , masz doktór!... coś się tam w tój wy- 
strzępionój siatce nerwów przerywać musi, bo strzyka, 
jakby kto, panie, lancetem zadawał mi cięcia. To 
w głowie, to w boku, to w łydkach... Pruję się, 
jak stara szmata... W alkoholu przecież konserwują 
się organizmy?... a ja sumiennie robiłem z moich 
organów wewnętrznych konserwy przez lat dwadzie­
ścia i wlewałem w nie spirytus całemi słojami — 
rzekł, próbując znowu żartować z siebie — i na nic 
się to nie zdało!...

Podniósł ociężale obie ręce i przypatrywał się 
swoim pożółkłym, drżącym nerwowo palcom; potem 
je wsadził znowu głęboko w rękawy po łokcie 
i otrząsnął się, jakby z odrazą.

Siedział zamyślony i zdawał się zapominać zu­
pełnie o obecności Pniaka, w apatycznej jakiójś za­
dumie; wyczerpany był i nie chciało mu się prowa­
dzić dłuższej rozmowy, bo już ani słowem nie ode­
zwał się do doktora nawet przy pożegnaniu, tylko 
głową pokiwał i uśmiechnął się sceptycznie, gdy go 
doktór przyrzekał odwiedzić, życząc mu rychłego 

I powrotu do zdrowia.
Nie zapytał ani o pana Janusza, ani o przebieg 

J procesu, ani nawet o to, co słychać w Żołędziówce,

I jak gdyby go cały świat przestał obchodzić.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



$ywa się z rownoczesnem wystawianiem istnego 
Mszaka na wróble, owej niebezpiecznej, niepod- 
¡jglej Polski. Fantazyą i marzeniem nazywa sam 

i fageblatt“ niewinne, a dla każdego szlachetnego 
i.powieka nie tylko wyrozumiałe, ale i sympatyczna 

fjniniscencye z przeszłości, których echem prasa pol­
is, a równocześnie podjudza do walki na noże —
, czem ? — z owemi widmami, fantasmagoryami, 
^jeniami...

„Pos. Tagebl.“ nieomieszkuje naturalnie malo- 
fió na ścianie djabła w postaci majaczeń o rozbiciu 
pps i Niemiec.

„Pos. Tagebl.“ nie wahał się nazwać całćj 
prasy polskiej: „kłamliwą, obłudną i prowokatorską.“

Ażeby być zdolnym do podobnego generalizo­
wania, na to potrzeba sporój dozy bezczelności. 
0 ile „prawdomówną“ jest prasa niemiecka, o tem 
świadczą repremenendy udzielane sobie wzajemnie przez 
blaty niemieckie za zbyt częste popisywanie się daltoni- 
pnem umysłowym i moralnym, o tem świadczy istnienie 
1, fanduszu gadzinowego, o którym i „Pos. Tagebl.“ 
z lubością dotąd zapewne wspomina; o ile jest 
,szczerą“, o tem jćj reprezentanci od pp. Hammer- 
steinów i Stoecke'ów począwszy aż do krzywonosych
,sm...... prasowych“ piękną podają ilustracyą; no,
a o ile jest „nieprowokatorską“ — o tem zamilczeć 
rolę...

Zresztą obelg i oszczerstw „Tageblattu“ nie 
bierzemy wcale tragicznie, bo całą swą ekspektoracyę 
zaprawił sosem, któryby może oszukał podniebienie 
osobników z plemiona Suaheli, upatrzony ch na ofiarę 
dala molocha germanizacyjuego, ale Polacy wykształ­
cili się do tyła w ¡(.litycznej sztuce Brillat-Śvarina, 
że nie obca im nawet nazwa tego sosu sfabrykowa­
nego przez Hakatystów gwoli gwłasnćj korzyści. 
Brzmi ona: qui non połest dissimzilare, non połest 
imperare!...

Korespondencye.
-------- --------------

Wiedeń, 11 listopada.
(Jeszcze sprawa Luegera. — Insynuacya ks. Lichten- 
steina. — Wybory w Czechach. — Popłoch na giełdzie.)

(=) Co do kwestyi Luegera, to wszystkie pol­
skie dzienniki konserwatywne uznawają powody, które 
skłoniły rząd do odmówienia mu potwierdzenia, tu­
dzież potępiają sposób skrajny, w jaki obroncy niedo­
szłego burmistrza zachowali się w parlamencie. 
Rontrpróbę, dowodzącą, że mamy racyą i że w tej 
kwestyi nie p. Lueger, lecz hr. Badeni występuje 
jako reprezentant interesu i zasad konserwatywnych, 
tworzy gorliwe poparcie, którego dozn&je pierwszy od 
wszystkich organów najskrajniejszych, począwszy od 
„Kuryera Lwowskiego“. Co mianowicie dotyczy wa­
szego korespondenta, to zupełna nasza niezależność 
także w danym razie ręczy za to, że nasze wywody 
w tej kwestyi wynikają jedynie z przekonania, opar­
tego na doświadczeniu i znajomości stosunków, nie 
zaś z jakiejkolwiek organizacyi, która prasę ubiera 
w mundur a z publicystów robi automaty. Dzienniki 
demokratyczne, radykalne postępują sobie logicznie, 
ujmując się za Luegerem i stawiając tak zwaną 
„wolę ludu“, w danym razie wiedeńskiego, wyżej niż 
opinią monarchy i jego odpowiedzialnego gabinetu. 
Właśnie w tym punkcie nasze konserwatywne, zgodne 
zresztą, z obowiązującą konstytucyą przekonanie naj­
bardziej się różni od systemu ultra-demokratycznego, 
powiadam z namysłem „ultra“, bo nawet w republice 
nie jest rzeczą konieczną, aby każdy akt „woli ludu“ 
tworzył ostatnią, decydującą instancyą. Jakoż n. p. 
w roku 1871 komuna paryzka nie zdołała narzucić 
całej Francyi systemu, który chwilowo zapanował w 
Paryżu. Z tem zastrzeżeniem, dobrze pojmujemy, że 
organa demokratyczne ujmują się za wyborem Lne- 
gera, tylko nie trzeba tego osłaniać powoływaniem 
się na sporadycznych konserwatystów, którzy w tej 
kwestyi z różnych powodów przeniewierzają się za­
sadom konserwatywnym, jak dr. Ebenhoch. Bo ta­
kie powoływanie się organów niekonserwatywnych na 
wykolejonych chwilowo konserwatystów trąci obłudą

Wracając jeszcze do ostatnich rozpraw w par­
lamencie, warto zaznaczyć ponownie, że insynuacya 
fe. Lichtensteina, jakoby jeden z ministrów dla tego 
na Radzie ministrów był głosował za odmówieniem 
Luegerowi potwierdzenia, aby tem przygotować 
upadek hr. Badeniego, niewątpliwie sama przez się 
i, ze względu na uczciwość wszystkich członków dzi­
siejszego gabinetu zasługuje na nazwę potwornej. 
Tłomaczy ją poniekąd (powiadam tłomaczy, nie uspra­
wiedliwia) nieszczęsny fakt, że Austrya, a mianowicie 
Wiedeń, jest krajem obiecanym wszelkich kłamstw, 
intryg i podstępnych manewrów, tak że nawet 
przypuszczenie, że już w drugim miesiącu człon­
kowie gabinetu intrygują przeciwko sobie, 
nie jest a priori uważane jako nie­
możliwe. Jakoż naprzykład nie można wątpić, że 
w roku zeszłym ks. Windischgraetza i p. Madeyskie- 
go właśnie w tym celu popychano do obstawania przy 
znanej budżetowej pozycyi cylejskićj, ponieważ do 
skonale wiedziano, że ta pozycya sprowadzi rozbicie 
koalicyi a tem samem upadek gabinetu. W danym 
razie jednak insynuacya ks. Lichtensteina nie jest 
uzasadniona, ponieważ nie było potrzeba, aby żaden 
minister „namawiał“ hr. Badeniego. Zważywszy za­
tem, że insynuacya owa była prostym wymysłem 
dziennikarskim, powtórzonym w Izbie przez księcia 
Linchtensteina, trudno nie uznać, że książę jako po­
lityk posługuje się bronią, której z pewnością nie 
użyłby w pożyciu towarzyskiem.

Sprawa Luegera całkiem odwróciła uwagę od 
wyborów sejmowych w Czechach, o których tutaj 
wspominają zaledwo mimochodem. Tłómaczy się to 
także coraz widoczniejszym faktem, że taktyka młodo- 
czeska niezmiernie obniżyła wpływ i znaczenie ży­
wiołu czeskiego, tak ważne za przewagi Staroczecbów. 
Warto jednak wskazać na fakt, który już podniósł 
sądzący stosunki bardzo trzeźwo i z znajomością rze­
czy prążki korespondent „Dziennika Poznańskiego“, 
mianowicie na fakt, że lista kandydatów młodocze 
skich nie zapowiada bynajmniej zwrotu na drogę wy­
trzeźwienia i umiarkowania.

Na tej liście znajdują się wszyscy najradykal- 
niejsi krzykacze młodoczescy, jak Krumbholz, Herold, 
Janda, Purghart. Pacak, Brzorad, Czernohorsky, Dyli, 
Gregr, König, Vaszaty, Podlipny, Brzeznowski, Sza- 
manell, Sokol itd., a obok nich kilkudziesięciu „rol­
ników“, o których komitet młodoczeski widocznie jest 
przekonany, że ślepo ulegać będą wpływom radykal­
nych adwokatów. Na 96 posłów czeskich wejdzie dp

sejmu zaledwo 6, którzyby mogli tworzyć żywioł 
trzeźwy i rozsądny, jak dr ’Jaromir Czelakowsky. 
dr. Krajnik, dr. Pipich etc. Jeżeli więc stronnictwo 
staroczeskie dla tego zaniechał walki o mandaty, aby 
Młodoczesi zabezpieczeni z tej strony, mogli wystąpić 
z poważniejszymi i nieco umiarkowanymi kandydata­
mi, to liczba kandydatów młodoczeskich dowodzi, że 
abdykacya Staroczechów wcale nie osięgnęła tego celu.

Na giełdzie tutejszej dziś popłoch sobotni nie 
powtórzył się. Dzienniki usiłują mowę Salisburego 
przedstawić jako rękojmię pokojową, atoli nam się 
zdaje, że kwestya wschodnia coraz wyraźnićj wchodzi 
we fazę nader krytyczną.

Ziemie Polskie.
* Sprawa samorządu miejskiego w Króle­

stwie. Przyjazd do Warszawy dyrektora departa­
mentu gospodarczego w ministerstwie spraw’ wewnętrz­
nych Kabata, oraz urzędników tegoż ministerstwa: 
Ostrogradskiego i Grigoryewa, wywołał pogłoskę, iż 
przyjazd ich spowodowany jest zamiarami władz pe­
tersburskich zaprowadzenia jakiegoś samorządu miej­
skiego, także w Królestwie Polskiem, które w tej 
chwili w Europie jednym z nie wielu kawałków ziemi 
bez samorządu miejskiego. W Rosyi ustawa o samo­
rządzie miejskim wykluczała, prócz Królestwa, jedy­
nie Turkiestan i okręg Zakaspijski.

Niewłaściwość istniejącego do dziś stanu rzeczy 
uznano już 20 lat temu. W roku 1875, za rządów 
hr. Kotzebue, istniał projekt zaprowadzenia samo­
rządu w Warszawie i w innych miastach naszych ; 
wydelegowana była nawet jakaś komisya w celu 
urzeczywistnienia, czy może tylko rozpatrzenia tego 
projektu. Na tem się reforma skończyła.

I teraz nie będzie lepiej. Czytamy bowiem w 
„Warsz. Dniewn.“: „Uporczywie w dziennikach pe­
tersburskich pojawiająca się pogłoska o mającem na­
stąpić wprowadzeniu w Kraju Nadwiślańskim nowej 
ustawy miejskiej, wywołana prawdopodobnie wy­
cieczką do Warszawy dyrektora departamentu gospo­
darczego ministerstwa spraw wewnętrznych, ochmi­
strza Kabata, o ile nam wiadomo, nie odpowiada 
rzeczywistości. Nam przynajmniej nic nie jest wia- 
domem o urzeczywistnieniu tej reformy, o jakiej mówi 
prasa stołeczna. Ochmistrz Kabat, który dotychczas 
nie był w kraju tutejszym, życzył sobie tylko za­
poznać się osobiście z warunkami prowadzenia miej­
scowego gospodarstwa miejskiego i spełnił ten zamiar, 
zwiedziwszy rozmaite iustytucye, znajdujące się pod 
zawiadywaniem prezydenta i magistratu miasta War 
szawy, przyczem, jak donosiliśmy już w jednym z 
dawniejszych numerów, był zupełnie zadowolony ze 
wszystkiego, co widział w zakresie gospodarstwa 
miejskiego miasta Wat szawy.“

H1 e m c y.
* Berlin, 10 listopada. „Voss. Ztg.“ traktu­

jąc temat: „Cbrześciańska polityka socyalna“, wy­
kazuje, że Kościół katolicki na tem polu stoi wyżćj 
od ewangelickiego, ponieważ posiada nauczycielską 
zcładzę nieomylną. Ta nieomylna powaga nauczy­
cielska nadaje katolicyzmowi pewną stałość i spoistość 
i czyni go zdolnym do postępowania jednomyślnego 
także w dziedzinie politycznej i ekonomicznej. „Czy 
protestantyzm może w tym względzie współzawodni­
czyć z katolicyzmem? pyta się liberaka „Voss. Ztg.“. 
Właśnie najbardzićj wierzący protestant będzie tnu- 
siał przyznać, że to jest niemożliwem. Protestantyzm 
zrodził się z walki jednostki o wolność i nie może 
oddawać dziedzictwa samodzielnego rządzenia sobą 
bez wypierania się samego siebie. Ta zasadnicza 
różnica występuje na jaw także przy stanowisku pro­
testantyzmu do państwa. Katolicyzm może dążyć do 
chrześciańskiego z przymusu państwa, dla pro­
testanta myśl ta jest nit możliwą... Duchownym pa­
nom, którzy teraz zabierają się gorliwie do dzieła, aby 
przy pomocy ewangelii rozwiązać kwestyą socyalną, 
trzeba znowu przypomnieć, że w rzeczach świeckich 
nie istnieje prawda nieomylna. Źe duchownym nie 
ma się odbierać współpracownictwa przy usuwaniu 
społecznych niedomagać, leży jasno jak na dłoni. 
W wielu razach jest duchowny, na wsi zwłaszcza, 
powołany najprzód do tego, aby się zająć cierpiącymi 
biedę i uciśnionymi. A pole dla pracy społecznej 
tak jest wielkie, że każdy, kto chce współpracować 
rzetelnie, może także znaleźć dość miejsca dla swego 
działania. Przy tem atoli nie należy zapominać, że 
chodzi tu o rzeczy świeckie. Gdzie wszystko jest 
warunkowo prawdziwem i fałszywem tam nie po­
winni także duchowni występować z absolutnemi żą­
daniami. Inaczej wyrządzą oni ciężką szkodę, także 
przy najlepszej woli dopomożenia.“

— Związek Gustawa Adolfa kazał rozdzie­
lać w szkołach gminnych Gharlottenburga pismo 
ulotne, w którem znajdujemy takie zdanie: „...Dla 
tego właśnie spoglądając w przyszłość naszego ko­
ścioła ewangelickiego nie jesteśmy małodusznymi i 
bojaźliwymi, jak dzisiaj niekiedy opanowuje duch bo- 
jaźni tych, którzy pozwalają się zaślepiać zewnętrz­
nym blaskiem pozornie wzrastających zewnętrznych 
środków potęgi Kościoła rzymskiego. Z drugiej 
strony mamy się na baczności, ponieważ bynajmniej 
nie lekceważymy tego, iż właśnie teraz „wielka po­
tęga i wiele przebiegłości stanowi uzbrojenie naszyih 
wrogów“ i że Koścół rzymski, gdzie tylko ma władzę 
do tego, aż do krwi prześladuje nasz kościół protes­
tancki, Wiemy ile rzeczy mu dopomaga przy tem 
i w radości dziękczynnej, która spojrzenia nasze zwraca 
na zwycięztwa z przed 25 laty, przyrzekniemy sobie 
na nowo, iż będziemy czuwali nad tem, aby to, co 
zdobyliśmy na zachodzie, może nie utracili na ko­
rzyść polonizmu na wschodzie a w związku tem na 
rzecz Kościoła rzymskiego. Będziemy szczególnie 
czuwali nad zagrożonymi braćmi rozproszonymi, którzy 
tak łatwo podają ofiarę tćj bezwzględnej, nie przebie­
rającej w środkach propagandzie rzymskiego Kościoła.“ 
Tego rodzaju strawę duchową udziela się dzieciom 
szkolnym!

— B r u n ś w i c k i e ministerstwo stanu wydało 
do katolickich duchownych rozporządzenie, w którem 
przepisuje teksty biblijne, jakich mają księża użyć 
przy kazaniu w dniu 20 b. m. jako dniu pokuty i mo­
dlitwy. Doprawdy, gdy się to czyta, wydaje s’ę, iż 
to nie wiek XIX, lecz XVI stulecie, w którem trzy­
mano się zasady cuius regio, illzus religio. W dniu 
ewangelickiej pokuty i modlitwy obchodzą katolicy 
święto Ofiarowania Panny Maryi i kapłani nasi nie 
pctrźebują wskazówek, jaki przedmiot wybrać na ten 
dzień do swych nauk z kazalnicy.

f W Kolonii umarł wczoraj po południu?X. 
kanonik dr. Dubelmann. autor znanych objaśnień 
wielkiego katechizmu X Deharba. R. i. p.

— Cesarz zamierza być obecnym na jutrzej­
szych obradach komisyi, która rozpocznie drugie czy­
tanie kodeksu cywilnego, jak się dowiaduje „Nordd. 
Allg. Ztg“. Wieczorem weźmie cesarz udział w obie- 
dzie u sekretarza stanu Nieberdinga.

— Do Rady związkowej nadszedł projekt, 
dotyczący urządzenia Izb handlowych wraz z moty­
wami.

— Sejm badeński został dziś otwarty mową 
od tronu, która zapowiada propozycyą rządu, aby do­
datki matrykularne pokryć we formie dodatków do 
podatku dochodowego.

— Pan pastor Stöcker miał niedawno 
na jakiemś protestanckiem zebraniu mowę, w którćj 
powiedział między innemi: „Jest to znakiem słabości 
protestantyzmu, że w Niemczech zarzucił misyą u 
swych katolickich braci. Pan Stöcker misyonarzem 
katolików!!

— Minister Bosse odwiedził niedawno 
rodzinne miasto swoje Quedlinburg, gdzie przy uczcie, 
wydanej na cześć jego, wygłosił mowę, w której na- 
wiązając do wspomnień z lat dziecinnych, rozwodził 
się o kwestyi szkolnej. Pan minister opowiadał, że 
jako mały chłopiec uczęszczał do szkoły ludowój w 
rodzinnem mieście, wspominał nauczycieli i podnosił 
ich zalety jako dzielnych pedagogów. Minister za­
znaczył między innemi, że nie jest zwolennikiem 
chłostania dzieci, że atoli zdarzaje się przypadki, w 
których chłosta jest potrzebna, ale w takim razie 
porządna! W dalszym ciągu wyraził zadowolenie, 
że chodził do szkoły ludowój, ponieważ ona wprowa­
dziła go do rodzin robotniczych, wśród których miał 
najlepszych kolegów. Przez to także poznał on lu- 
d i z wszystkich stanów, oraz potrzeby ludu i przez 
szkołę ludową miał dostęp do najwyższych i najniż­
szych warstw społecznych.

Pary», 12 listopada. Izba deputowanych wy­
brała p. Poincare wicemarszałkiem 213 głosami. Ra­
dykałowie wstrzymali się od głosowania. Ernest Car­
not został wybrany 192 głosami sekretarzem.

Pary», 12 listopada. Z Tangeru donoszą, że 
5000 powstańców oblega miasto Saffi.

Wiedeń, 12 listopada. Wedle depesz caro­
grodzkich utrzymuje się tam pogłoska o ponownój 
zmianie wielkiego wezyra. Na następcę Rifaata baszę 
wymieniają, Djelaleddina baszę, którego popiera po­
dobno partya pałacowa.

Ponowne pogłoski o zamiarze wywołania rozru­
chów armeńskich spowodowały ambasadora rosyjskiego 
do interweniowania u patryarchy armeńskiego. Otrzy­
mał on uspokajające oświadczenie.

Lizbona, 12 listopada. Według urzędowój de­
peszy z Loureuco Marąuez, dnia 5 b. m. zadali Por­
tugalczycy wojsku Gungunhama ciężką klęskę. Por­
tugalczycy liczą 5 poległych i 35 rannych.

Londyn, 13 listopada. Z oficyalnej strony 
donoszą, że wojna przeciw Aszanti nie została jeszcze 
wypowiedzianą, chociaż rząd wydał już rozkazy celem 
wysłania ekspedycyi. Liczba wysłanych żołnierzy 
brytańskich nie przewyższy 300.

Kolonia, 13 listopada. Przy wyborach do rady 
gminnej w III klasie, przeprowadziło centrum wszyst­
kich swych kandydatów.

Bialogród, 13 listopada. W wilajecie Bitolja 
(Macedonia) występują mahometańscy Albańczycy tak 
groźnie przeciw chrześciańskim wsiom, iż musiano dla 
bezpieczeństwa zawezwać pomocy żandarmów.

Bruksela, 12 listopada. Otworzono dzisiaj 
Izbę reprezentantów i senat. W senacie wniósł Le- 
jeune projekt ustawy, mającej na celu stłumienie gry 
hazardowej i wyścigów konnych. Senat postanowił 
jednogłośnie wniosek ten rozważyć.

Madryt, 12 listopada. Minister wojny oświad­
czył, że wiadomość o ewentualnem powrocie marszałka 
Camposa do Hiszpanii jest bezpodstawną. Oampos 
oędzie dalej walczył przeciw kubańskim powstańcom.

Londyn, 12 listopada. Z oScyalnej strony za­
przeczają wiadomości o wzmocnieniu angielskiej eska­
dry na morzu Sródziemnem. Eskadra ta zostanie tylko 
doprowadzoną do swej normalnej siły.

Petersburg, 12 listopada. Zdriwie carowy 
jest całkiem normalne.

O I> JE Z W

Widząc tak wielką społeczeństwa naszego ofiar­
ność, tyle zewsząd z rąk ludu płynących datków na 
kościołów budowę, ośmielam się w tćj niepłonnej na­
dziei, że mimo tylu ofiar złożonych na ołtarzach ko­
ścioła, jeszcze się grosz znajdzie i na nędzę czułe 
serce, odezwać się do Wielebnego Duchowieństwa, 
Czcigodnego Obywatelstwa i kochanego ludu naszego 
i miłosiernie wołać: „Proszę choćby o kilka fenygów 
na budowę kościoła w Barcinie!“

Dwanaście już z górą lat — od roku 1883 
parafia bez kościoła!! Dwanaście już przeszło lat 
odprawia się nabożeństwo — po zburzeniu domu Bo­
żego — w tymczasowej kapliczce („szopie“) z drze 
wa postawionej, nie odpowiadającej ani wielkości ma­
jestatu Boga w tabernaculum przebywającego, ani też 
liczbie dusz parafii. Dwieście (200) eo najwyżej 
w z bitej masie pomieścić się zdoła osób — parafia 
1400 dusz liczy — reszta na dworze pod golem nie­
bem stać musi, a tu deszcz pada, a tu zimno srogie 
dokucza,

Jak to bolesno kapłanowi w takim domku i po­
śród ścian nagich, które skargą Nieba sięgają, nabo­
żeństwo odprawiać — opisać się to nie da, trzeba 
samemu to przechodzić. Jak to przykro temu lu o- 
wi, gdy nie mając wygodnej świątyni, ni funduszu, 
by ją "postawić, tak się cisnąć musi w tej ciasnej 
szopie, jeżeli w ogóle do niej się dostanie — a może 
dla zimna i deszczu, dla słabości, starości, choroby 
w domu pozostać i nabożeństwa łaknąć. Jakito’przy- 
gnębiający widok dla przechodnia, gdy okiem zatoczy 
po zwaliskach kościoła i dalej po szopie, że nieraz 
głową kiwając z zadziwienia powie: „Nie, podobnej 
szopy i biedy jeszczem nie napotkał“.

To też nie dziw, że wyrywa się co chwila głę­
bokie z zbolałej piersi parafian westchnienie żałosne 
i tęskne pytanie: „Kiedyż my się doczekamy no­
wego kościoła?“ „My się pewnie nigdy nie docze­
kamy !“

Składkuje lud tutejszy rok rocznie, daje co 
może, by zebrać nndisz budowlany, gdy z niczem 
zaczął grosz składać — po rozwaleniu kościoła — 
ale to lud biedny: kilku niezamożnych rzemieślników 
w mieście, reszta to lud roboczy z pod panów na 
wsiach; i pewnie długo jeszcze, jeżeli mu nikt ręki 
nie poda, skłalkować będzie i daremnie na zwa­
liskach starego kościoła za nową świątynią wzdychać.

W imieniu tego ludu ubogiego a poczciwego, 
w imieniu parafii całej nieszczęśliwej, chociażby 
o najmniejszy, podług stanu i możności, na budowę 
kościoła żebrzę datek. Rzucajcie ofiary wasze do 
skarbnicy bogacze i maluczcy, sięgaj drobną rączką 
pacholę małe i rzucaj grosz twój do wspólnego za­
siłku, i ty wdowo poszukaj twego szeląga i złóż go 
obok złotych darów zamożniejszych braci.

„Błogosławiony, który ma baczenie na potrzeb­
nego i ubogiego, w dzień zły wybawi go Pan.“ 
„Bóg zapłaci“, a my się modlić będziemy o wszelkie 
łaski dla Dobrodziejów naszych w niedziele i święta 
i ofiarę najświętszą raz w miesiąc za nich składać 
i wdzięczność dozgonną w sercach naszych zacho­
wamy.

Otrzymałem już następujące ofiary:
1) „Na pierwszy ogień tymczasowo tylko 100 m. 

z najgorętszem życzeniem, ażeby pociągnęły za sobą 
jak najwięcój serc miłosiernych. NN.“ 2) Pierwsza 
składka z Kościelca na prędce zebrana 4,15 m. 
3) Magdalena Krzewina ze Szczepanowskich z Hu- 
)ów 50 f. 4) J. Smyczyński z Poznauia 5 m. 
5) Druga składka z Kościelca 4,85 m.

„Bóg zapłać“ za nadesłane ofiary z prośbą 
o dalsze.

Uniżony sługa
X. F. K r a j e w s k i,

administrator parafii Barcińskiej.

Amerykański jubileusz.

(Ciąg dalszy.)
Na długi czas, zanim się biali na stałe tu 

osiedlili, istniała tu stacya handlowa, w której prze­
jezdni biali podróżnicy mieniali swoje towary za 
skóry, dostarczane przez Indyan. Wiadomo, że stała 
taka stacya istniała od roku 1785 do roku 1803 na 
miejscu obecnego miasta Milwaukee, ale stacya ta 
miała coraz to innych właścicieli. W roku 1804 za­
mieszkał tu przez lato Laurent Fily z Green Bay, 
ale w jesieni powędrował dalćj, bo z tutejszymi In- 
dyanami nie mógł się pogodzić. W tym samym cza­
sie założył tu Jean B. Beaubien nową stacyę han­
dlową, a w roku 1805 sprowadził się tu Jacques 
Vieau, teść Salomona Juneau, późniejszego założyciela 
miasta Milwaukee. Vieau był synem Francuza oże­
nionego z Indyanką i przybył tu z Green Bay. Do 
roku 1818 mieszkał zimą w Milwaukee a latem w 
Green Bay, zkąd sprowadzał towary. Inni biali 
przyjeżdżali tu bardzo rzadko.

W roku 1818 sprowadził się tu Salomon Ju­
neau, Francuz i katolik, ale oprócz niego i licznój 
familii, złożonej z żony i czternastu dzieci, nie za 
mieszkał nikt inny aż do roku 1835. Coraz częściej 
wszelako dojeżdżali tu kupcy i podróżnicy. Handel 
Salomona Juneau rozwijał się pomyślnie, a w roku 
1823 przybył tu pierwszy porządny okręt z towarem. 
Pierwszy przyzwoity dom mieszkalny zbudował sobie 
Juneau w roku 1824 na rogu obecnych ulic East 
Water i Wisconsin. W roku 1834 spekulanci grun­
towi ze wschodu zwrócili uwagę na Wisconsin, a 
wkrótce zaczęli tu napływać biali osadnicy. Dnia 
20 marca przybył George H. Walkner z Wirginii, 
via Chicago. Podróż jego z Chicago do Milwaukee 
trwała przeszło pięć miesięcy. W maju 1834 roku 
przybył do Wisconsinu Byron Kilbourn z Connecticut, 
mierniczy rządu Stanów Zjednoczonych, w towarzy­
stwie swego asystenta, Garretta Vliet. Obaj przy­
byli konno. Osiedlili się w Milwaukee na zachodnim 
brzegu rzeki i zostali założycielami „Kilbourntown“, 
czyli obecnej zachodniej dzielnicy miasta.

Za tymi pionierami przybyła w roku 1835 już 
cała gromada spekulantów gruntowych. Już na wio­
snę roku 1835 Juneau i Kilbourn porozdzielali 
wschodnią i zachodnią część przyszłego miasta na 
oloki i ulice. Jacques Vieau zbudował sobie dom 
zajezdny. — Pierwszym niemieckim osadnikiem, przy­
byłym tu w roku 1835, był Drechsler Bleyer z De­
troit.

Ważnym w rozweju osady milwauckiój był rok 
1836, bo gorączka spekulacyjna opanowała mieszkań­
ców wschoduich terytoryów. Hasło „Na Zachód“ 
powtarzano sobie z ust do ust, a przy ogólnym mar­
szu na zachód osiedliło się w Milwaukee dużo rodzin.
Z początkiem roku 1836 liczyła wioska Milwaukee 
około 100 mieszkańców. Nie było tu jeszcze żadnych 
dróg ani ulic, tylko wąskie indyańskie ścieżki. Mimo 
to sprowadzili się to coraz nowi kupcy z towarami, 
których nikt nie potrzebował. Wskutek nagłego na­
pływu ludności mieszkania w istniejących już domach 
wynajmowano po cenie niemal równie wysokiej co 
dzisiaj. Pod jesień atoli rozjechała się większa część 
przybyszów. Nie mniej przeto pozostało tu wielu 
rzemieślników, którzy się w ciągu rok« zdecydowali 
na stałe tu osiedlić. Z końcem roku wynosiła ludność 
kolonii milwauckićj około 600 osób. W tymże roku 
cały obecny stan Wisconsin miał już około 12,000 
mieszkańców. Majątek Salomona Juueau szacowano 
wtedy na 8100000. Juneau był nadzwyczaj uczyn­
nym, pieniędzy nie cenił i na wszystkie publiczne 
cele dawał szczodrą ręką, a wiele prywatnym osobom 
dopomagał.

Równocześnie z napływem ludności i z podzia­
łem gruntów na sekcye i bloki, zorganizowali się 
mieszkańcy w gminę, obrali trustysów czyli radzców 
gminnych, Salomoua Juneau zamiamowali prezyden­
tem gminy, a H. N. Wellsa sekretarzem. W roku 
1837 trustysi przyjęli rozporządzenie, określające gra­
nice gminy Milwaukee na wschód od rzeki. Na za­
chód od rzeki utworzono podobnie gminę Kilbourtown.

Dziś liczy miasto Milwaukee 250,000 mieszkań­
ców. Tak więc od roku 1835 kiedy tylko sam Sa­
lomon Juneau tu mieszkał, rozwinęło się nasze mia­
sto w ciągu 60 lat do olbrzymich rozmiarów, a to 
po części zawdzięczyć można panującćj już wówczas 
gorączce spekulacyjnej, która dała pierwszy popęd 
do nagłego napływu pierwszych osadników. Atoli 
dalszy rozwój miasta nie był wcale chorobliwy i go­
rączkowy — przeciwnie miasto rosło „solidnie“, bu­
dowane pracowitą ręką rzemieślników i robotników, 
którzy dziesiątkami tysięcy przybywali tu, bo im i



klimat służył i prawa stanu Wisconsin zapewniały, 
więcćj swobód, niż w innych stanach. Na miejscu 
pierwotnej stacyi handlowej stoi dziś pierwszorzędne 
miasto fabryczne i haudlowe. Mamy tu największy 
w święcie browar, mamy jednę z największych fa­
bryk żelaza w Bay View, mamy olbrzymią fabrykę 
maszyn Allisa i setki innych wielkich a kosztownych 
zakładów przemysłowych, świadczących o naszej pra­
cowitości, przedsiębiorczości i dobrobycie.

Sabbataj przyjął mahometanizm, jego fanatyczni czci­
ciele nie przestali wierzyć w jego posłannictwo.

Po jego śmierci, idea mesyanizmn przechowy­
wała się pomiędzy żydami na wschodzie i wytworzyła 
sektę, w którój wierzeniach przejawiało się jakieś 
mgliste pojęcie troistości bóstwa. Wierzenia te, wy­
warły wpływ na naszego bohatera, który dopiero na

ckert, a wieepatronem X. wikary Jackowski pismo 
następujące:

.Poznań, 6 listopada 1895.
Z piawdziwą przyjemnością i wielką pociechą 

serca Mego przyjąłem wiadtmość o założeniu w Krobi 
katolickiego towarzystwa dla robotników tamtejszych. 
Pochwalam gorliwość JM. księdzfi komendarza i Jego

wschodzie nazwany został Prenkiem albo Frankiem, współpracownika, okazaną utworzeniem dzieła tak bar- 
którą to nazwą oznaczają tam wogóle przybyszów dz0 w naszych czasach potrzebnego i pożytecznego

(Pokończenie nastąpi.)
z Europy, a która później posłużyła mu za nazwisko 
rodowe.

i jak najchętniej udzielam Mego Arcypasterskiego 
błogosławieństwa założycielom, zarządowi i człoi kom

Frank i liankiści polscy.
Przebywając w tej atmosferze, Frank przejął w tym ceiU) aby dzieło to dobre trwało i rosło Bogu

Monografia historyczna w dwóch tomach.

Przez

Aleksandra Kraushara.
________________

Jakób Frank należy do tych postaci z bardzo 
niedalekiej przeszłości, około których snuje się mnó­
stwo legend, a legendy te, tem mniej podawane są 
we wątpliwość, iż mają za przedmiot osoby blizkie 
czasem swego istnienia. Przyjmuje się więc łatwo 
za dobrą monetę krążące o nich wersye.

Do rozpowszechnienia u nas fałszywych danych 
o Franku, przyczyniła się ta okoliczność, że powieść 
historyczna, w której główną osobistością ¿był Frauk 
i jego sekciarze, poprzedziła odszukanie i opracowa- 
wanie źródeł historycznych. Powieść ta ukazała się 
w roku 1845 w łamach „ Biblioteki Warszawskiej“ 
pod tytułem: „Józef Frank.“ Nazwisko autora było 
zmyślone. Powieść, nie nosząca śladu wybitnego ta- 
leniu, zainteresowała jednak bardzo swym tematem, 
a zaciekawienie wzmogło się do najwyższego stopnia, 
gdy redakcya z niewiadomych powodów ¿druk powie­
ści przerwała. Dziś wiemy, że autorem jej był barou 
Juliusz Brinken, Niemiec, zajmujący w kraju wysoki 
urząd.

Wieść niesie, że z powodu zatargu z potomkiem 
jednej z rodzin, które wraz z Frankiem, przyjęły 
chrzest święty, baron Brinken powieść tę napisał, 
opierając się na podaniach i niektórych źródłach. Od 
powieści zresztą nie jest wcale wymaganą ścisłość 
historyczna, autor więc nie był do niej obowiązany. 
Dodać należy, że powieść przerwana przed pół wie-
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się nią tem bardziej, że odpowiadała jego awanturni 
czemu usposobieniu, i że zrozumiał, jaką z niej mógł 
korzyść wyciągnąć. Zjediiał też sobie wkrótce kilku 
mesyanistów, za ich sprawą ożenił się w Nicopolu 
w roku 1750, z córką tamtejszego kupca. W owym 
czasie, pomimo małżeństwa, był w ciągłych podró­
żach, zapewne jednając sobie stronników, bo uważano 
go już za osobistość nadzwyczajną, za cudotwórcę, 
prawdopodobnie widziano w nim wcielenie Mesyasza, 
który według wierzenia niektórych mógł umierać i 
wcielać się w nową postać. On też prawdopodobnie, 
ażeby odgrywać tę rolę, opowiadał o swych widze­
niach, odbywał też dysputy z talmudystami, którzy 
naturalnie powstawali na herezye przez niego sze­
rzone w Salonice i innych miastach. Odrzucał on 
coraz więcej obrzędy żydowskie, a jak sam twierdzi 
(czemu jednak w zupełuości wierzyć nie można) skła 
niał się do chrześciaństwa. Wówczas to w snach, 
odebrał rozkaz udania się do Polski, bo tam wielu

i Kościołowi na chwałę, krajowi i owieczkom Moim 
kochanym na pożytek.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
Floryan.“

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwa - 
na benefis p. Eleonory Królikowskiej 

raz pierwszy obraz dramatyczny na tle historycz-
tek
po
nem Adama Staszczyka: „Kościuszko w Petersburgu; 
po raz pierwszy komedya Zygmunta Przybylskiego: „Zjazd 
koleżeńskiscena ze śpiewem Mikulskiego : „Staruszko­
wie w zalotach;“ w międzyaktach deklamacye: „Mój te­
stament“ Słowackiego i .Hagar na puszczy“ Ujejskiego 
wypowie panna Paszkowska; nadto .Pieśń torreadora“ 
z opery „Carmen“ Biset’a i Romans „Do Gwiazdy“ Ro- 
baudi’ego wykona p. Majdrowicz; zakończy „Kołomyjka,“ 
taniec rusiński.

* Z teatru. Jutro w czwartek benefis p. Króli­
kowskiej. Artystka ta zapisaną jest tak dobrze

* W Czerniejewie, miejscu urodzenia słynnego gn. 
matyka polskiego Onufrego Kopczyńskiego zamij. i 
rza właściciel tój majętności, hr. Skorzewski, wznieć j 
pomnik temu ojcu gramatyków polskich. W pobliskie® 
Gnieźnie agitują za tem, by pomnik ten stanął wspólneol 
siłami społeczeństwa.

* W Kościeszkach nad Gopłem, w ogrodzie X. ad. 
ministratora Kriegera kwitną obecnie jakłonie Niezwykli 
piękna aura w listopadzie spowodowała, jak przekonuj», 
my się naocznie, że kwiat jest zupełnie rozwinięty.

* Okowity wyprodukowano w miesiącu październiku“ 
w Księstwie 17 656 hltr., w handel przeszło 14,184 hltr., 
pozostało na składzie 8645 hltr.

* W sprawie niefortunnój parcelacyi Krzyżownik 
donosi bydgoska jeneralna komisya „Pos. Tagebl.“, że 
z 35 kolonistów utrzymało się w Krzyżownikach 28, 
którzy nadto mają obecnie otrzymać łąki, zapomogi ni 
nawozy i zboże, tak, że jest nadzieja, iż zdołają wytrwać 
na swoich parcelach.

* We Wrześni wybrano do rady miejskiój tylko 
w III klasie Polaków, a mianowicie pp. Koczorowskiego 
i Nowakowskiego.

* W Gniewkowie odbyły się wybory uzupełmąją«« 
do rady miejskiój; w trzeciój klasie wybrano Polaka 
p. Chrząstowskiego.

* W sprawie spadku po Kautzie donoszą, ze kelner 
Świtalski z Berlina wytacza proces fiskusowi, by udowo- 
dnić prawo swoje do spadku. Proces toczyć się będzie 
w Inowrocławiu.

* Ostrów. W niedzielę odbył się tutaj koncert 
amatorski na dochód ochronki przy współudziale pani dr.
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kiem w „Bibliotece Warszawskiej“, nigdy nie uka-
zała się w druku, pomimo zabiegów pozostałej rodziny 
autora.

Badania co do Franka weszły od tego czasu na 
tor poważniejszy, i dziś powiedzieć można, że przed­
miot teD ma w naszym języku swoją literaturę 
Adryan k rzyżanowski poruszył go w broszurze „Dzie- 
jowość antytalmudystów polskich,“ wydanej w roku 
1849, po nim X. Kajsiewicz, przekładając z Seppe’a 
w roku 1852 „Żywoty pseudo-Mesyaszów żydowskich“, 
dodał szczegóły o Franku. Bartoszewicz pisał o nim 
obserny artykuł w roku 1862 w „Encyklopedyi“ Or­
gelbranda.

Hipolit Skimborowicz, wydając w roku 1866, 
„Żywot, skon i nauka Józefa Franka“ korzystał

pociągnie do chrześciaństwa. Jakiś czas opierał się I u publiczności poznańskiój, że przyjąć można, iż sympatya I Theile z Poznania. W , audytoryum zauważono 11 
„_____ _____ _________________ i______ i .- __ x__I to a!« t.ati.p w szczelnem zanełmemu sali tea I innemi księżnę Radziwiłłównę z księciem Janem z Anto-temu rozkazowi, ale gdy zachorował i nastąpiła 
groźba śmierci w razie nieposłuszeństwa, a wreszcie 
gdy rozkaz ten powtórzył sam Pan Jezus, obiecując 
mu swoją pomoc, zdecydował się usłuchać.

Wszystko to opowiada Frauk w owym rękopi­
sie, o którym wspominał już Skimborowicz, a którego 
doszukał się Kraushar.

Frank zostawiwszy żonę w Nicopolu, w towa­
rzystwie dwóch swoich nieodstępnych sekciarzy: 
Nachmana i Mardocheusza, udał się do Polski, po­
mimo grasującój w niój wówczas morowej zarazy. 
Dowodził, że zaraza to czyniła na jego rozkaz, że 
była mu we wszystkiem posłuszną i naturalnie sam 
lękać się jój nie potrzebował. Zresztą w każdej po­
trzebie ukazywał mu się i pokrzepiał go prorok 
Eliasz.

Dostał się do swego stryja, do Korolówki i tam 
zaczął odgrywać rolę proroka, obiecując niezmierne 
dostatki i zaszczyty swoim wyznawcom, i działając 
na wyobraźnię mas mniemanemi cudami. Żadnej ]e- 
dnak doktryny jasno nie formułował, przytem jego 
obyczaje były ohydne, i takim pozostał do końca 
życia.

Wzbudzał też wielkie niedowierzanie między 
żydami, kilka razy był za ich poduszczeniem areszto­
wany i niepokojony, wówczas to w więzieniu ode­
zwał się, iż miał objawienie, wskutek którego przyj - 
mie chrześcianizm. Naturalnie miejscowy ksiądz oraz 
szlachta zaopiekowali się przyszłym neofitą.

Wdała się w tę sprawę władza duchowna. Na- 
ówczas był Biskupem w Kamieńcu Mikołaj Dębów -

ta przejawi się także w szczelnem zapełnieniu sali tea 
tralnój . w czwartek wieczór. Przedstawienie będzie
„składane“, a przyznać trzeba, że złożone jest bardzo

innemi księżne Radziwiłłównę z księciem
nina.

♦ Na subhastę idą dobra rycerskie Łęg w Śrem-
umiejętnie:’ mamy nadzieję że beneficyantka nie będzie skiem dnia 16 b. m. o godzinie 9 przed południem. Dobra
miała powodu do żałowania, że kierowała się rozumną 
maksymą: „Wer vieles bringt, wird jedem etwas bringen“.

* Nieustająca Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknyoh w Teatrze polskim otworzoną została na 
nowo i tak, jak zwykłe, otwartą będzie w każdy wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 10 rano do 1 w południe 
i wieczorem podczas przedstawienia, oraz w każdą nie

te mają obszaru 1051,48,28 ha., dochód czysty obliczono 
na 4681,32 marek.

* Bezrobocie wybuchło między robotnikami zatru­
dnionymi w lasach państwowych pod Brojcami i Trzcielem.

* Protestanckie stowarzyszenie niewiast zawiązało
się w Odolanowie.

♦ Gniezno. Do szkoły średniej uczęszcza 155 chło-
dziele i dni świąteczne od godziny 12 do 2 w południe I pców i 80 dziewcząt, w tem jest k.tfiików 117, proteo-
i wieczorem w czasie przedstawienia.

Wieczorem z uchyleniem wolnego wstępu dla człon.
ków Towarzystwa.

Wstęp za opłatą 20 fen — dzieci płacą połowę.

tantów 96 a żydów 30. , y
* Tymczasowym radzcą ziemiańskim powiatu wy­

rzyskiego mianowany został hr. Wartenslehen.
* Denuncyacya. Grudziądzkiemu „Ge.-elligerowi“

Z nowo wystawionych obrazów zwracamy uwagę na donoszą z Szamotuł, że podczas uczty, która odbyła się 
orał Kornela Ujejskiego w sześciu ohra- okazvi otwarcia tamtejszej cukrowni, zbierano składkiCh

zach Jana Styki
z okazyi otwarcia tamtejszój . . ...
na pomnik wojskowy (!) obecni Polacy uniewinnili swą

Dyrekcya filialna Zjednoczonego 1 owarzystwa Przyjac-ół abstynencyą tem, że na pomniku umieszczone będą napisy
sztuk pięknych w Poznaniu. ...........................

* Posiedzenie wydziału prawniczo-eko-
wyłącznie w niemieckim języku,

J . * Dla lekarzy. Wynaleziono w Berlinie praktyczny
nomicznego Tow. Przyjaciół Nauk odbędzie się na dzWQnek nocny który uwalnia lekarza od konieczności 
sali posiedzeń Towarzystwa w piątek 15 b. m. o go- . Ja okna a dzwoniącego od wyczekiwania. Aparat

z prac swoich poprzedników, do których dołączył ski, nadzwyczaj żarliwy w krzewieniu wiary. Pod
urywki, nazwane dziwacznie „Biblią bałamutną“. Są 
to nauki i aforyzmy wypowiadane przez Franka, ale 
autor dając z nich wypisy, nie wskazał, gdzie się to 
źródło znajdowało. Wreszcie ostatuiemi czasy Sulima 
zajął się znowu tą ciekawą sprawą w swej „Historyi 
Franki i Frankistów“.

Wszystkie jednak te prace, a nawet i ustępy 
poświęcone Frankowi przez niemieckiego historyka 
Żydów Gratza, według Aleksandra Kraushara, opie­
rają się na mylnych źródłach, wszystkie one powta­
rzają te same baśnie, nie wyzyskują isti tnych źródeł, 
a cytaty podają z drugiej ręki, Skimborowicz zaś nie 
wskazał, gdzie się znajduje rękopis, z którego ko­
rzystał.

Te względy skłoniły sumiennego badacza jakim 
jest Kraushar, do podjęcia jeszcze raz tematu, tyle 
razy niedokładnie opracowanego; tem bardziej, że 
udało mu się wynaleźć rękopis omawiany przez Skim- 
borowicza, i że z niezmordowaną skrzętuością, wie­
dziony niejako intuicyą prawdzi • ego historyka, wy­
nalazł i zgromadził nowe źródła, a przestudyował 
gruntownie dawne. Owocem jego badań jest nader 
szczegółowa dwutomowa monografia Franka i franki 
stów polskich, która świeżo ukazała się w handlu 
księgarskim.

Według własnych słów swoich, Frauk urodził 
się w miasteczku Korolówce, w powiecie Czerwono- 
drodzkim w roku 1726, gdzie ojciec jego trzymał 
jakąś arendę, później jednak rodzua przeniosła się do 
Czerniowiec, a następ.de do Bukaresztu.

Od młodość^ bohater opowiadania miał chara­
kter burzliwy, zuchwały, skłonny do mistycyzmu lub 
też korzystający z tej skłonności u innych. Sam o so­
bie opowiadał, że gdy miał cztery lata, we śnie uka­
zał mu się Bóg w poważnej i bardzo pięknej postać’, 
posadził go na swych kolanach i dał mu w rękę 
kłębek złotych nici, mówiąc: „Gdy czas przyjdzie, że 
zaczniesz zwijać ten kłębek, nie puszczaj go z rąk“.

Nie koniecznie jednak Frankowi wierzyć mo 
żua, gdyż stosował słowa do okoliczności, często je­
den i ten sam wypadek, opowiadając w rozmaity 
sposób, a nawet jednej i tej samej paraboli nadając 
według potrzeby rozmaite znaczenia. Widać jednak 
w’ jego wspomnieniach dzieciństwa upór, przebiegłość, 
ciekawość, oraz bardzo luźną etykę i brak pojęć reli­
gijnych. Często przedrzeźniał obrzędy własnego w,v- 
znauia, lubił bijatyki, a z kilku kolegami posuwał się 
nawet do rozbojów i oszustw, które jednak udawały 
mu się o tyle szczęśliwie, że nie pociągnęły dla niego 
złych następstw.

Rodzice sposobili go do handlu i oddali na 
naukę do sklepu, ale praca uie przypadła wcale do 
smaku niespokojnej naturze chłopca, opuścił pryncy- 
pała i wiódł życie koczownicze, trudniąc się miłost­
kami i przygodnym handlem Miał szczęście do ludzi 
i umiał ich wyzyskiwać.

W Smyrnie zawiązał stosunek z kabalistami, 
i przejął się ideami, panującemi wówczas na wscho­
dzie. Jeszcze w siedmnastym wieku, w łonie judai­
zmu krążyły marzenia o pojawieniu się Mesyasza, 
który miał mu dawny blask przywrócić i odbudować 
Jerozolimę. Takim pseudo-Mesjaszem był Sabbataj 
Cwi, który zjednywał sobie stronuików przeważnie 
pomiędzy polskimi żydami, chroniącymi się do Turcyi 
przed rzeziami kozaków, hajdamaków, Tatarów. Sab- 
batajowi oddawan -- - ' królewskie. A chociaż

jego opiekę ueiekli się stronnicy Franka, czyli kontra 
taimudyści, którzy dowodzili za swoim mistrzem, że 
talmud jest stekiem błędów, że żydzi darmo Mesya-

dzinie 8 wieczorem. Na porządku obrad referat p. St. 
Sczanieckiego p. t. „O odczycie prof. Dernburga: Die 
Phantasie im Rechte.“ Zarząd.

* Prośba. Miejska deputacya ubogich przyjmuje 
znoszoną odzież, o' uwie i bieliznę ; przesyłać należy pod 
adr. Stary Ratusz II p. p. nr. 18.

* Odezwa. Niżój podpisany komitet na kilka dni 
przed świętami Bożego Narodzenia ma zamiar urządzić 
bazar na rzecz „Stowarzyszenia ochrony pracy kobiet“. 
Nowe to, zawiązujące się w Poznaniu stowarzyszenie po­
stawiło sobie za główny cel zabezpieczenie biednych pra­
cownic przed wyzyskiem niesumiennych ludzi, a zamierza

sza oczekują, i obowiązywali się prowadzić dysputę głównie to osięgnąć, ułatwiając wyzyskiwanym pracowni-
z najmędrszymi rabinami w tym przedmiocie. Natu­
ralnie rabini wyklęli Franka i jego stronników, dy­
sputy przyjąć nie chcieli i dopiero po długich zwło 
kach wymusił ją Biskup. Frank jednak sam nie brał 
w niej udziału, Konkluzyą dysputy, wielokrotnie od- 
raczanój, było jak się tego można było spodziewać, 
potępienie talmudu, który z nakazu Biskupa Dębow- 
skiego, był palony ręką kata w Kamieńcu, co dało 
powód do gwałtów i prześladowań.

Bo śmierci jednak Biskupa, która niespodzianie 
nastąpiła, prześladowanie ustało, a znów taimudyści 
zaczęli się znęcać nad odszczepieńcami i całem ich 
staraniem było unicestwienie sekty i jej mniemanego
proroka.

Frank w owym czasie przemieszkiwał z żoną 
i dwojgiem dzieci — córką Awaczą vel Ewą, oraz 
nowonarodzonym synem Lejbą, narwanym później 
Emanuelem w Giurgiewie. Dom jego urządzony był 
na sposób turecki, miał niewolnice i uchodził za bar­
dzo bogatego, gdy jednak żydzi starali mu się szko­
dzić, przyjął mahometanizm, nie bacząc na objawienia 
Chrystusa, i tym sposobem zyskał sobie bezpieczeń­
stwo a nawet przeprowadził na wiarę mahometańską 
kilku wysłańców z Polski do niego przybyłych. Wi­
dać jednak Turc? nie bardzo dowierzali nowym współ­
wyznawcom, bo grozili im karą śmierci w razie od­
stępstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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com sprzedaż wyrobów ich pracy za cenę rzeczywistój 
wartości. Każdy bez wyjątku, kto zna stosunki, panu­
jące pod tym względem nie tylko w Poznaniu, ale prawie 
we wszystkich miastach i miasteczkach wielkopolskich, 
uzna naglącą potrzebę założenia tej tak bardzo pożyte­
cznej instytucyi.

Ażeby jednakże to wielce pożądane dzieło przypro­
wadzić w jak najbliższym czasie do skutku, potrzeba nam, 
prócz żmudnych zabiegów i usilnój pracy, przedewszy- 
stkiem odpowiedniego funduszu. Kwota pieniężna, którą

' a

otwierania okna a dzwoniącego - „ .
składa się z tafli żelaznej, którą przytwierdza się do 
muru; prócz guzika elektrycznego widzimy na tafli dwa 
matowe szkiełka, po za któremi znajduje się lampka elek- 
tryczna; na szkiełkach są niewidoczne napisy: „Nie ma 
w domu“ i „Proszę czekać.“ W pomieszkaniu lekarza 
znajdują się następujące części aparatu: guzik nad o- 
żkiem, przesuwka przy drzwiach, dzwonek elektryczny 
i aparat Siemensa. Lekarz zbudzony dzwonkiem naciska 
swój guzik elektryczny, wskutek czego zapala się lampka 
za szkłem matowem a dzwoniący widzi napis : _ „Proszę 
czekać!“ Gdy lekarz opuszcza na noc mieszkanie, regu­
luje przesuwkę : gdy następnie ktoś w nocy naciśnie na 
dole gnzik elektryczny, dzwonek pozostaje bezczynnym, 
a natomiast zapala się druga lampka, ukazując dzwonią­
cemu napis: „Nie ma w domu.“ - Wynalazcą aparatu 
jest niejaki Max Ortmann.

* Linden nad Ruhrą. Towarzystwo tutejsze św. 
Wacława obchodziło w ubiegłą niedzielę 8-cią rocznicę 
swego założenia. Po nabożeństwie, które odprawione zo­
stało w ojczystym naszym języku, zebrah się Polacy 
w liczbie przeszło 300, by wysłuchać przemówień O. An­
drzeja i p. Brejskiego, redaktora „Wiarusa Polskiego,

wieczorem odbyło się przedstawienie sztuki „Józef
rozporządzamy, jest dotąd niewielką, to też wszystkiemi . . «
siłami staramy się o jej powiększenie. Urządzamy zatem I w Egipcie
na ten cel bazar, który stowarzyszeniu naszemu przyspo- I * Podpalacz . , . . .
rzyć ma funduszu, a publiczności dać sposobność nabycia I przed sądem łotr takiego rodzaju, jakiego jeszcze sa e 
za tanią cenę gustownych, czy to praktycznych, czy zbyt- dowe nie ogiądały. Niejaki Pieritz, urzędnik gnjW»
kownych podarków na gwiazdkę.

dla zarobku. W Poczdamie stanął

dział doskonale, że urząd burmistrzowski w Poczdamie
Udajemy się zatem z gorącą prośbą do Szanownych I daje 5 marek nagrody temu, kto pierwszy oznajmi na ra 

Pań naszych tak fniejscowych jak zamiejscowych, aby nad- I tuszu o pożarze wybuchłym w mieście. ieri z , po Pa 
syłaniem okazów własnoręcznej pracy i gorliwem zbiera- I sam, niekiedy nawet dwa razy na tydzień, zas cz on
niem wśród znajomych fantów, przyczynić się zecbciały 
do przyprowadzenia do skutku urządzającego się bazaru. 
Fanty mogą być jaknajrozmaitsze, jako to: ręczne robótki, 
przedmioty, wchodzące w zakres gospodarstwa, towary od 
kupców oraz wszelkie inne artykuły; z wdzięcznością 
przyjmiemy wszystko, choćby najmniejszy przedmiot.

Dzień i miejsce sprzedaży ogłoszone zostaną później 
w pismach publicznych, jakoteż pokwitowanie z odebranych 
przedmiotów; prosimy też o podanie ceny na odnośnych 
przedmiotach.

Mamy nadzieję, że Szanowne Panie przychylą się 
chętnie do spełnienia naszej prośby, a gorliwością w 
nadsyłaniu nam fantów, okażą życzliwość dla naszego

wie jego rodziny, a nieraz on sam osobiście, dawali znać 
na ratuszu o ogniu i brali nagrodę. Dla tego marnego 
zarobku zrobił szkody na setki tysięcy marek, a pożary 
przezeń wzniecone niejednego człowieka pozbawiły życia.

* Kalendarz Jutro w czwartek dnia 14 listopada 
św. Marcina P. i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 22. Zachód 
o godzinie 4 minut 7.

Telegram giełdowy.
Berlla, 13 listopada 1895 roku. (Kursa końcowe.)

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna. dzieła- , , „
■ Fanty przyjmują od 15 listopada do 8 grudnia na

T. Kusztelanowa, ulica. Ludwiki nr. 2;stępujące panie :
Uczmy dzieci nasze czytać i Di- H- Łebińska, W. Garbary nr. 50; profesorowa Węclewska,

" «1 „lino TU,,™ > \
sać po poli ku!

Poznań, środa 13 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Jenerał-lejtnant Schmer­

ling, były komendant Poznania, otrzymał order koronny 
I klasy. ________________

* Gniezno, 12 listopada. Najprzewielebniejszy 
X. Arcypasterz odprawił dzisiaj rano w katedrze 
mszą św. w asysiencyi XX. prałata kanonika Dor- 
szewskiego i kanonika Dydyńskiego z Kłecka, poczem 
udzielił wiernym swego arcypasterskiego błogosławień­
stwa. Pomodliwszy się przed ołtarzem Najśw. Sakra­
mentu i konfesją św. Wojciecha udał się Najprzew. 
X. Arcypasterz w asystencyi obydwóch kapituł, XX. 
dziekanów i kleryków do swego pałacu, gdzie odbyła 
się sesya kongregacyi dziekanów. Po posiedzeniu po­
dejmował Najprzew. X. Arcypasterz gości swoich 
obiadem. Wczoraj zaś wydał ucztę na cześć Jego 
Arcybiskupiej Mości i obydwóch kapitał.

* Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz ra

ulica Długa.
Komitet: [

Mecenas. Cicbowiczowa. Dr. Drobnikowa. Zygmuntowa 
Dziembowska. T. Kusztelanowa. Zofia Kusztelan.

H. Łebińska. Prof. Węclewska.
* Na targu dzisiejszym zauważono w budce pe­

wnego rzeźnika głowę cielaka z podwójnym pyskiem, po­
dwójną szczęką dolną, dwoma ozorami i trzema oczami.

* Jeżyce. Wczoraj odbyły się tutaj wybory je­
dnego członka do reprezentacyi gminnój i to w II klasie 
w miejsce przeniesionego na inną posadę radzcy rejeneyj- 
nego Andresena. Na 68 wyborców było 42 Niemców 
a 26 Polaków. Wybrano dr. Rilke’go 36 głosami —- 
polski kandydat otrzymał tylko 23 głosy.

* Wczoraj odbyły się w Swarzędzu uzupełniające 
wybory do rady miejskiej w klasie II. Wybrano Polaka 
p. Frankowskiego, kupca, na którego głosowali zwartym 
szeregiem wyborcy niemieccy, pomimo, że żydzi propono­
wali im sojusz i przyrzekli głosować na kandydata nie­
mieckiego. Naturalnie, że ta obietnica miała być tylko 
łapką na łatwowiernych, gdyż żydzi mieli własnego kan­
dydata, na którego też sumiennie głosowali wszyscy. — 
W klasie I przeprowadzili żydzi, jak zawsze, dwóch swo­
ich kandydatów. Tak więc i nadal będzie w radzie miej­
skiej w Swarzędzu stosunek ten sam, co dawniej, t. j. 4

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na grudzień. . 
na maj . . . 
Żyto cicho, 
na grudzień . 
na maj . . . 
Olej rzep, słabo, 
na gra zień . . 
na maj . . . 
Okowita spok. 
eksportowa . . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na styczeń . • 
na maj . . •
na czerwiec . • 
spożywcza 
Owies
na październik . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .

12 13 11
Niem.3°/0poż.pan. 98 90

142 - 142 50 Consol. 4°/0 . . 104 70 1
146 25 146 50 Consol. Slli°/0 . 103 70 1

Pozn. 4% 1. zast. 100 801
116 50 117 25 Pozn.SWyol.zast. 100 40 1
122 50 122 52 Pozn. 4°/01. rent. 105 10 1

Pozn.3l/a%l-rent. 102 «0 1
47 - 46 80 Poznań, oblig. . 101 - 1
46 61 46 50 Nowa Pozn. poż. 101 80 1

Austr. banknoty 169 25 1
32 60 32 40 Austr.rentasrbr. 99 50
. 6 9tl 36 90 Kos- banknoty . 220 i
36 90 36 80 Ros.listyzastaw. 102 70
— — — _ Węg.4%rentazł. 101 9o
37 90 37 90 Węg.4% „ kor. 98 60
1.8 20 — — Aust.kred.akcye 231 751
52 10 62 — Lombardy . . 41 70

Disconto com. . 208 -
118 - 117 76

Usposobienie:
251 100 chwiejno.

. 20.00C 6,00«
•I 0,0'J 0,000 1

12

99 -

98 20 
Í30 25 
42 W

czył przesłać w odpowiedzi na telegram hołdowniczy 
nowozawiązanego Towarzystwa Robotników katolickich 
w Krobi, którego patronem jest X. komendarz -ra~ ’ Niemców, 3 Polaków i 3 żydów.

Szczecin, 13 listopada 1895 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica spok. 
na listop.-grudz. 
na kwieć-maj . 
Żyto spok. 
na iis-op.-grudz. 
na kwieć.-maj . 
Olćj rzep, niezm. 
na listop.-grudz 
na kwieć.-maj

12 13 Okowita niezm. 12

142 142 w miejscu eksp. 31 30
146 _ 146 __ na grudzień • . — —

na maj . . . — —
116
122

50
50

117
122

50
50 Petroleum

w miejgeu . . 11 65
46 20 46 20
46 50 46 50

13
31 80

11 65
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Dodatek do Euryera Poznańskiego Nr. 262I

Czwartek 14 Ustopada 1805.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 

Naukowój imienia Karola Marcinkowskiego odbędzie 
się w Krotoszynie we wtorek dnia 19 b. m. 
o godzinie 11 przed południem w h telu Knszków. 
O jak najliczniejszy udział uprasza Komitet.

* Zwyczajne zebranie Towaizystwa .Sobieski“
w Poznaniu odbędzie się w czwartek dnia 14 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem punktualnie w lokalu posiedzeń przy 
ul. Warszawskiej nr. 15. O liczny udział szan. członków 
uprasza się. Goście mile widziani. Zarząd.

* Jeżyce. Zwyczajee miesięczne zebranie Towarzy­
stwa gimnastycznego „Sokół“ w Jeżycach odbędzie się 
w czwartek dnia 14 listopada o godzinie l/a9 wieczorem 
w lokalu druha Wendlanda. Szanownych druhów pro­
simy o liczne i punktualne przybycie. Goście wprowa 
dzeni przez druhów mile widziani. Wydział.

Sprawozdanie Stowarzyszenia Drukarzy 
Dolskich w Poznaniu za czas od 1 paździer­

nika 1894 do 30 września 1893.
Jak w zeszłym tak i w tym roku Zarząd Stowa­

rzyszenia naszego szedł wytkniętym torem, załatwiając 
jedynie drobne sprawy, tyczące się wyłącznie naszego Stowa­
rzyszenia, przez co mógł poświęcić swój czas i siły upo­
rządkowaniu i uregulowaniu wewuętrznych spraw. Szcze­
gólniejszą opieką otoczył bibliotekę, tę bogatą naszą s'rawę 
duchową, która też została zupełnie skompletowaną i wzo- | 
rowo uporządkowaną. Podnieść tu wypada starania i za­
sługi około jej uporządkowania p. Lewandowskiego, za co 
mu się szczere podziękowanie od nas należy. W roku 
tym zmienione i nowo wydrukowane zostały ustawy, z ko­
rzyścią dla członków, gdyż podwojono prawie czas bez­
robocia, nie zniżając wsparcia dziennego. Uchwalono także 
na jednem z zebrań rezolucyą, która skłania członków do 
spłacenia wszystkich składek przed rocznem zebraniem, 
a także do zwrócenia książek dla skompletowania biblio­
teki. Zarząd złożył życzenia w imieniu Stowarzyszenia 
członkowi honorowemu p. dr. Jarnatowskiemu w dniu jego 
25-letniego jubileuszu małżeńsk ego, p. Janowi Nowackie­
mu w dniu 25-letniego jubileuszu zawodowego, a także 
życzenia i upominek członkowi p. Mittreiterowi w dniu 
50-letniego jubileuszu zawodowego. Brał udział przez 
wysłanie delegacyi w 10-letniej rocznicy Koła Śpiewackiego 
Polskiego i w Zjeździe Przemysłowców. Urządzone zo­
stały także 3 wycieczki w łonie członków : 1-sza w maju 
do ogrodu p. Kempfa w Starołęce, 2-ga w czerwcu przez 
Jeżyce, Gołęcin do Urbanowa, 3-cia w sierpniu do Wie- 
rzenicy; na wszystkich tych wycieczkach bawiono się zgo­
dnie i ochoczo. Zwiedzono także wraz z familiami wy­
stawę przemysłową w Poznaniu w bardzo okazałej liczbie.

Członków było w roku ubiegłym 69 ; w ciągu roku

wstąpiło 7, razem 76 ; z tych wystąpiło 3, wykreślono 2, 
pozostaje zatem na rok przyszły 71 członków czynnych, 
z których 4 jest zamiejscowych. — członków honorowych 
jest 5. Zebrań odbyło się 11, t. j. 2 walne i 9 zwy­
czajnych. Zarząd odbył posiedzeń 16. W skład nowego 
Zarządu na rok 1895/96 weszli pp : Szeffer Jan jako 
przewodniczący, Sroczyński Walenty jako sekretarz, Gra- 
czyński Wincenty jako skarbnik, Kiełpiński Walenty jako 
bibliotekarz, Sobkowski Mikołaj jako radny.

Stan kasy.
Dochód: 1) Składki członków miejscowych przy­

niosły 1444,50 m.j 2) składki członków zamiejscowych 
przyniosły 110,30 m.; 3) wstępne od członków 42 m ; 
4) procent od depozytu złożonego w Banku Kwilecki, 
Potocki i Sp 176,10 m.; 5) procent od depozytu złożo­
nego w Banku Przemysłowców 107,50 m ; 6) składka 
nadzwyczajna od NN. 3 m. Razem dochodu 1883,40 m.

Rozchód: 1) Wsparcie chorym członkom 897 m.;
2) wsparcie członkom, którzy nie mieli zatrndnienia 78 m.;
3) wsparcie na podróż pp. Królikowskiemu, Talarowskie- 
mu i Arndtowi 55,20 m.; 4) wvdatki na bibliotekę 
117,95 m.; 5) opłacenie lokalu, woźnego i różnych wy­
datków administracyjnych 184,46 m.; 6) nadzwyczajne 
wydatki 64 m. Razem rozchodu 1396,61 m.

Zestawienie:
Było w kasie w dniu 80 września 1894 r. 6214,58 m. 

Dochód od 1 października
1894 roku do 30 września
1895 rokn 1883,40 m.
Rozchód w tymże czasie 1396,61 „

Nadwyżka 486,79 m. 486,79 m.
Stan kasy w dniu 30 września 1895 r 6701,37 m.

Suma powyższa ulokowaną jest : 1) W Banku
Kwilecki, Potocki i Sp. na książce n. 620 m. 4452,98; 
2) w Banku Przemysłowsów miasta Poznania na książce 
n 3394 m. 1862,95; 3) w Banku Związku Spółek 
Zarobkowych na książce n. 2511 m. 250. Razem na 
procencie 6565,93 m. U kasyera w gotówce 135,44 m. 

Stan biblioteki.
Podług sprawozdania zeszłorocznego znajdowało się 

w bibliotece na dniu 30 września 794 tomów. W roku 
bieżącym przybyło ogółem 22 dzieł w 36 tomach. Razem 
828 tomów, rozdzielonych na 8 działów

Największą liczbę czytelników miał dział I, powie­
ściowy, a w drugiej linii dział IV, czasopisma ; z reszty 
działów korzystały tylko jednostki.

Stowarzyszenie abonowało : 1) „Correspondent für
Deutschlands Buchdrucker uud Schriftgiesser“, 2) „Archiv 
für Buchdruckerkunst“, 3) „Tygodnik illustrowany“, 4) 
„Wędrowca“z dodatkiem „Pismo św.“ i 5) „Przegląd 
Poznański“. ’— Od 1 października zaprzestano abonować 
„Przegląd Poznański’, a w miejsce tegoż zapisało Stowa-

rzyszenie jedyne w polskim języku wychodzące czasopismo 
drukarskie we Lwowie „Ognisko“.

Za dłuższe przetrzymywanie książek wpłynęło 4 m. 
80 fen.

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X. Dr. A. 
Kantecktego“ złożyli:

X. dr. Sypniewski z Poznania 1 egz.
X. prof. Janicki z Poznania 1 egz.
Zamówili:
X. prałat Łukowski z Tarnowa 1 egz.
Baron Chłapowski z Szółdr 1 egz

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 listopada.

IIOTEL BAZAR. Niemojowski z Jedlca, Kucharski z 
Brzyskorzystew, pani Kosińska z Koszut, Moszczeń- 
ski z Ssrebrnogóry, Mittelstaedt z Łuszczewa, Ska­
rżyński ze Spławia, Chrzyszczewski z Królestwa 
Polskiego, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Kwilecki 
z Kobylnik, Skarżyński z Gałązek, X. prób. Pio­
trowski z Szymborowa, hr. Mielżyński z Iwna.

GMUROWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. prób. Otmianowski z Sokolnik, pani Cechmano- 
wicz z Wrześni, Długołęcki z Śremu, Grochowski 
z Jarocina, Podlewfcki z Koźmina, Górski z Wro­
cławia, Bernstein z Berlina.

Stan wody w Wf.role.

Dnia 12 listopada rano 0,50 m.
Dnia 12 listopada w południe 0,«0 m. 
Dnia 13 listopada rauo 0,50 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Ceny targowe w Poznaniu

d. 13 listopada 1895

TOWAR
piękny' ¿rej[Qj j pośledni

Pszenica 100 kilog. , 14 30 13 70:13 10:

Żyto................................... - ¡11—10 80 — —'
Jęczmień......................... ’ 12 20 11 2010 —;
Owies .............................. 12 10 11 3010 8»
Groch wrzący

„ na paszę .
Kartofle . . .
Wyka ....
Rzepik ....
Łubin żółty . ,

„ niebieski
Hamburg, 11 listopada. Okowita spok. listopad-gru- 

dzień 17% zso., grudzień styczeń 17% żąd-, styizęń-luty 17% 
ząu., kwiecień-maj 17% żąd. K a w a good arerage Santos 
xn- grodzi,,-n 73%. za marzec 70%, zu maj, 09% m lipiec 66%. 
Usposobienie: słabo. Obrót----- worków.

W roetaw , 18 listopada 18PŁ

Postanowienia Z a 100 kilogr anió W
ciężki średni lekki towar

miejskićj naj- naj- naj- naj- naj- uaj-
depntacyi targów. W"
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ni ż.
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lZ.
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fszemca idała..................... 11 90 14 60 14 40 13 90 13 40 12 90
Pseeirica żółta..................... 14 80 14 50 14 30 13 8 13 30 12 80
Żytc.................................
Jęczmień...............................
0wJ98....................................

11 80 11 70 11 60 11 50 11 40 n ao
¡4 60 13 80 12 70 12 30 il 0) 10 00
12 50 12 20 11 80 11 60 11 30 11 00

„ nowy.......................... 12 00 11 70 11 20 10 70 10 20 9 70
13 )0 12 50 12 00 — — - — 1-

rtagdebarg, 11 listopada. O u k i e r ziarnisty excl. worka 
Ö2’/. 1125, cukier ziarn. excl. 88’/, Bendem. 10,70 Drugi pro­
dukt excl., 75 /. Rendem. 8.4?. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa 1. 23,25, rafinada chlebowa II. 22 75. Mielona rafl 
nada z beczką 23,50, mielona Melis I. z beczką 2 ¡,37%. bpok. 
Ctikier surowy I. produkt transito fr. /tetek Hamburg za 
listopad 10,5 — plac. 10.55 - żąd., grudzień 10 70 pic., 10,02 /, 
żąd., styczeń marzec 10,90- plac., 10,87% żąd. kwiecień-maj 
11,02- plac., 11,05— żąd. Spok. Obrót tygolniowy w cu­
krze surowym - . ctr. ——.

....

pabryka
lapierosów i tureckich tjrtuni
ioi)

I. r. J. KOWEMDZIMSKI W »HEŁMIE _
wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na twoje papie-

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, w Sta­
rym Ratuszu, (poszukuje) szuka miejsca dla:

borowych 16, buchalterów 8, ceglarzy 6, cukierników 
(1)4, destylatorów 3, domowych nauczycieli (1) 3, dozórcow 
chorych 1, gob.rzy (1), gor zelników (1) 13, introligatorów
(1) , kanzelistów 10, kelnerów 3, kolodzieji, 14, kowali
(2) 10, krawców (10), kucharzy (1) 8, leśniczych 12, 
malarzy (1), maszynistów (1) 10, mleczarzy (1), młyna­
rzy (1) 8, ogrodników (l) 40, piekarzy (1), pisarzy (2) 
10, pisarzy gospodarczych (1) 6, pomocników biurowych 
10, pomocników kupieckich (1) 6, przewodniczących biura 
(1), rachmistrzów 3, rzeźników 1, służących (2) 8, stola­
rzy (15), szewców (8), techników budowniczych 16,, to-

'karzy (1), urzędników gospodarczych 14, uczni różnego 
zawodu (23) 9, woźniców (1) 7, włodarzy (1) 12, ze­
garmistrzów (1).

bon freblowskich 6, huchalterek (1) 6, dziewcząt do 
dzieci (4) 8, gospodyń (4) 6, kasyerek (1) 4, kobiet do 
dzieci (1), kucharek (3) 1, mamki (1), mleczarki (1), 
pany służące 8, panien de dzieci 10, panien do towarzy­
stwa 2, pokojówek (4) 2, służebnic (40) 10, sprzeda- 
waczek (4) 10, wyręczycielek pani domu (2) 12.

?=

W dniu 12 listopada o godzinie 12% w południe zasnął 
w Bogu po ciężkich cierpieniach S. p

IStanisławKubowici,
kanonik metrepol. przy archikatedrze poznańskiej,

a zarazem
czlonekdyrckeyiTow.poni.nank. dla dziewcząt polskieh.

Zmariy X. kan. Kubowicz, wybrany do zarządu pomie 
nionego Towarzystwa, brał czynny udział we wszystkich pracach 
¡ego a charakterem swoim pełnym słodyczy i uprzejmości, zjednał 
sobie sympatyą wszystkich członków dyrekcji, tak że wspomme 
nie o nim zachowają na zawsze w swej parnię i ,aia\

Poznań, 13 list .pada 1895. (.673)

Dyrema Tow. ¡sok? naukowej fl!a dziewcząt polsKicli.

Po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, 
zakończył dziś w południe po 12-tej życie doczesne

kurator domu naszego

Ks. Stanisław Kubowicz.
Niech Bóg litościwy prace i trudy Jego około dobra naszego 

ze skwapliwością i poświęceniem w ciągu lat 4 podejmowane wynagrodzić 
raczy wieńcem chwały, o co d a Niego z całą gorącością serca, jako 
wdzięczne a dziś głębokim smutkiem przyciśnięte córki świętój Elżbiety 
modlić się nigdy nie przestaniemy. (658)

Zgromamadzenie PP. Elżbietanek.
Foznań, dnia 12. XI. — Łąkowa ul. nr. 1—2.

Za spokój duszy

ś. j. b. Sr. 1 KantecWo
odbędzie się w sobotę dnia 16 listopada r. b. jako 
w drugą rocznicę jego zgonu o godzinie 7x/2 rano 
w kościele parafialnym w Strzelnie.

nabożeństwo żałobne.
:Ee©a.zixxsb-

Gniezno, Czerniejewo, Poznań, d. 13 listopada 1895.

(Spóźnione).

W środę dnia 13 go b. ra, odprawi się w kościele par. 
w Piaskach pod Kruświcą >682)

nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p.

ks. dr. Antoniego Kanteckiego,
zmarłego jako proboszcz Strzelińśki dnia 17 listopada 1893 r.

O czem krewnym i znajomym zmarłego donosi wdzięczny
Jego wikaryusz.

Piaski, dnia 10 listopada 1895.

■ Loterya pieniężna + czerw.
16870 wygr. razem na mk. 575,000
Główna wygrana Mk. 100,000

W; grywa się tylko gotowkę. Ciągnienie od 9—14 grudnia 1895.
Losy oryginalne po 3,30 mk., włącznie stempla psństwowego,

(665) ' Za listę i portoryum 20 fen.

bb Friedrich Starek, \eustielitz.

Dziś o godzinie lż1/^ w południe, opatrzony śś. Sakramentami, 
zakończył po ciężkich cierpieniach żywot doczesny ś. p.

Ks. Kanonik

Stanisław Kubowicz.
Eksportacya do Katedry odbędzie się w piątek o godzinie 4 tej 

po południu; pogrzeb i nabożeństwo żałobne z wigiliami nazajutrz 
o godzinie 9 tój rano.

O czem donosi w smutku pogrążona (670)

jtlatkii z rodziną.
Poznań, dnia 13. 11. 1895.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘ€łAR$I KATOLICKIEJ

D” Władysława Miłkowskiego w brasowi®
pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. O. _ j384)
Wielkość książeczki wynosi % centimetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena eg«, po 3, 3, S%, 4, 5 1 5% M- 

stósownie do skromniejszej lub bardzićj ozdobnćj oprawy.
tiadsyląląer powyższą kwotę wprost do Księgarni KatolicklćJ w Kra­

kowie otrzymają książeczkę mtnlatnrową franco.

Dzisiaj rauo o godzinie 6V2 zasnął 
w P. B., opatrzony śś. Sakramentami,

ni

proboszcz w Dalewie.
Eksporta w czwartek (14/11) o go­

dzinie 4-tej po poludHiu. Spuszczenie 
zwłok do grobu dnia następnego o godzi­
nie 10-tój rano. (661)

O czem donosi krewnym i znajomym 
w smutku pogrążony brat

X. P. Turkowski.

• Osiadłem w Poznaniu 2
§ i mieszkam przy Św. Wlarcinie nr, 6 w domu 5 

pana prof. Wicherkiewicza, (655) ’
@ Przyjmuję rano od godziny 8 — 9, W

po poi. od godz. 3-5. O
§ Dr. Franciszek Zakrzewski. §Sm«•«•••••••••©••••••



Dnia 12-go b. m. w południe zasnął w Panu po długich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, współbrat nasz

X. Stanisław Kubowicz,
Kanonik Metropolitalny Poznański.

Eksportacya zwłok do Archikatedry odbędzie się w piątek d. 15 b. m. o godzinie 4-tej po południu. Nabożeństwo żałobne rozpo- 
czme się nazajutrz w sobotę wigiliami o godzinie 9-tej, poczem spuszczenie zwłok do grobów katedralnych.

Kapituła Metropolitalna Poznańska.

Nowa ulica 5
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Muruéj.

II. Lewek “lica 5
POZNAN

założono w roku 185(i

II. piętro.
Wchód 

z ulicy Muruéj.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecnie

przy ulicy Nowćj 5
Polecam wielki mój z pas gotowych futer dla panów i pań. 
Żakiety futrzane, wory futrzane na nogi. wszelkiego ro 

dzajn ninfy, kołnierze, czapki etc.

W osobnej odbitce opuściło prasę: 
i AllPtflofi w'ększej czci i chwale Najświętszej
Atwlłl Panny opracowała S.... Stron 192.

Cena 75 fen-, z przesyłką 85 fen
Powieść z czasów Konfedera-

RIHH Ollll WJMil. cyi Barskiej. Według sta­
rego rękopisu opracował Krak. Stron 196. Cena 75 
fen., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Zai

............właściciel clóbr Sulisławice,
po krótkićj i ciężkiej chorobie, opatrzony śś. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 10-go listopada r. b. przeżywszy lat 55.

Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego w D ó b r c u odbędzie 
się we wtorek 12-go b. m. o godzinie 2-giej po południu. Nabożeństwo 
żałobne i pogrzeb w środę rano o godzinie 10 tśj.

W smutku pogrążeni
żona i dzieci.

*sif,g<>rma nakładowa K. Ko­
złowskiego w Poznaniu (Długa 8) 
poleca najnowsze wydawnictwa 
Pamiętniki generała J. Le­

wińskiego z 1831 roku. Cena
3 marki. (6e3*

Skarbczyk polski Krótka po­
pularna historya polska, ozdobio­
na pięknemi portretami królów i 
licznemi obrazkami. Śpiewy histo­
ryczne napisała M. Unicka, 
wiadomości historyczne zebroł i 
ułożył Fr. Kaw i ta. Cena lm.
60 f, za egz. opr. ił m. 

Wesoły Deklamator. Ułożył
Zagłoba. Zbiór wierszy l.umo 
ryst., satyr., monologów i anegdot 
polskich 1 m. opr. 1 m. 30 f.

Piast i Kościnszko. Na pa 
miątkę setnej rocznicy upadku po- 
lityizi.ego Polski. Napisał Janek 
z Grzegorzewie.

Fleszsw
Księstwo Poznańskie?

Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

H. LEWEK, mistrz kuśnierski.
łowienia i reperacye wykonuje sic najdokładniej 

szybko i po najtańszych cenach. (£2u)
Całkowita wyprzedaż!

Z powodu zwinięcia mego (522)

◄
◄
«
◄

ŻŁÓBKI
artystycznie wykonane w dwóch wielkościach, oraz

Figury Św. Pańskich
poleca (611)

A. Krzyżanowski.

C. Riemann,
lekarzadentysta

w Poznaniu, (,= 63)

teraz przy ul. Wilhelm. 6.

Panie znajdą dyskretne 
miłe przyjęcie 

u akuszerki Łu
kowskiéj, Wrocław, Klo­
ster-Strasse 33, II p. (608)

wyprzedają kompletne urządzenia poko­
jowe, jako też pojedyncze meble, kobierce, 
obicia na meble, plusze, portyery i (Irany

po znacznie zniżonych cenach

A. Antoszewski,
Poznań, Rycerska ul. 30.

j. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

nr. 65,św. Marcin
poleca na nową kampanią: (1284)

W.

L. ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie/
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

Stępie kauczukowe a
wykonuje w 24 godz. dobrze i tanio

NI. SEYDLITZ, Poznań,
Nowa ul. 4, wchód Sieroca ul. 8.

Rodzice
chcący swych synów dać w naukę 
na doskonałych rzemieślników mogą 
się zgłosić do naszego biura, gdyż 
możemy' dużo otwartych miejsc ró­
żnego rzemiosła wskazać. (657) 

Deserwita wynoszą 50 fenygów.
Centr. Zakład wskazywania pracy

w Poznanin.

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.'

Wielebnemu Duchowieństwu i Sza 
nownyrn Dozorom Kościołów poleca 
się orgaumistrz, Polak, (126)

do budowania

organów
i wszelkich rc-peracyi takowych. Za 
gwarancją rzetelnej i taniój pracy 
posłużyć mogą chlubne świadectwa, 
któreini się okazać może.

Szan. Publiczności donoszę uprzejmie, że, skład mój 
garderoby męzkiej znajduje się od 1 października

przy ul. Jezuickiej 1.
w miejscu p. Kalinowskiego. (467)

Z szacunkiem I
A. Kromolicki.

Równocześnie polecam w wielkim wyborze ma- 
terye na ubrania i pal eto ty. Zamówienia wykonuję 
elegancko podług najnowszych żurnali po nader nizkich cenah.

Zakład ogrodniczy
„Flora“

Poznań, Wodna ulica 2,
poleca gustowne bukiety, Ko­
rony i wszelkie wyroby z kwia­
tów. Kwiaty i rośliny doniczkowe 
w wielkim wyborze. Dekoracye wszel­
kiego rodzaju,. (603)

Anna Kwiatkowska.

Poszukają umieszczenia: 
Nauczyciel domowy, teolog. — Na- 
czyclelka dyplomowana, wysoko 
muzykalna, wychowanicahoteluLam 
bert w Paiyżn. di sk. w fran Juzkiem 
biegła także w minieikiem i an- 
gieiskiem — Nauczycielka nie- 
egzeminowana wysoko muzykalna. 
— Bona Alzafka, mówią-a dobrze 
po franeuzku i niemiecku — Bena 
Kolka, mówiąca dobrze po franeuzku, 
wychowanka zakładu św. Kazimierza 
w Paryżu. — Bony freblowskle. 
Polki Niemki (660)

A. KOCZOROWSKA,
wyższa nauczycielka św. MaTcin 68.

Na żądanie sprowadzam nauczy­
cielki i bony z klasztorów francuzkich.
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Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLÂND
Poznań, B 

W. Garbary g
Nr. 49. g

B
Założony g 
w roku 
1844.

SKŁAD TREMIEN
5SH

Poznań, Piekary nr. 3.
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Zegarek za darmo!
Wiedeiski dom polecił mi następujących 15 kosztownych 

przedmiotów sprzedać po bajecznie nizkiéj cenie (aby prędko dojść
tylkPoTMrk. 5OÇfin. g° d°P6,d 8taiCzy P° Ś 
? eleganckich chustek do nosa. 2 guziczki domankiet z zł. doublé 
1 cygarniczkę z prawdz. pianki 1 eleg. szpilkę do krawatu.
1 ^,nU* i fcteg- przytrzymy w acz krawatu.
1 wor. do pieniędzy z na) lep. skóry 1 e egancką szczoteczkę do zę- 
1 elegancki ołowek z przyrządem hów ze słoniowej kości

mechanicznym 1 eleg. toaletę kieszonk. z grzeb.
Hó ztego każdy zamawiający otrzyma ładny dobrze chodzący 

zegarek pozłacany z gwarancyą 5 letnią zupełnie za darmo. Otrzymać 
możi a póki zapas starczy za pobraniem poczt, lub nadesł. gotówki.

Skład zegarów J. Kessler, Wiedeń II/l, Vereinsgasse 7. 
Przedmioty niepodobające się wolno odesłać.

Nagrody: w Wróci »win 1181, 
w Poznaniu 1895.

Malarstwo na szkle.
A. Reclner,

Wrocław, Monhauptstr. 7,
wykonuje malatury na szkle na 
sposób artystyczny dla budowli 
kościelnych i świeckich po cenach 
umiarkowanych. — Zwyczajne 
oszklenie w ołów oprawne. — 
Specjalność: oszklenie kościo­
łów. - Dogodne warunki spłaty 

ratami. (d(6i

Osoloa
w średnim wieku, obeznana z goto­
waniem, praniem, prasowaniem oraz 
kobiecem gosp .darstwem poszukuje 
umieszczenia. Świadectwa i reko­
mendacje bardzo dobre. O łaskawe 
oferty uprasza się pod lit. A. Z. 100. 
poste restante Chełmża (Culm- 
see W./Pr.) (629)

Restaurant Bavaria
Dzisiaj w czwartek

świeże kiszki z
(671) Z szacunkiemPaweł ¡Handel.

redakcją odpowiedzialny Jan Smoliński z Poznania. _ Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Gorąca prośba.
Parafia moja, rozciągająca się na miasto Kamienice, największe 

miasto fabryczne Saksonii i na przyległy obwód przemysłowy, liczy prze­
szło 15.000 katolików, a jedyny nasz kościółek pomieścić może zaledwie 
700 osób. Iluż jest takich, którzy oduczyli się tego, by w niedzielę uczę­
szczać do kościoła, ponieważ znowu nie znaleźli w nim miejsca! Oni i ich 
dzieci bez ratunku staną się ofiarą niewiary i zginąć muszą wśród nie­
bezpieczeństw miasta fabrycznego mającego około 170,000 mieszkańców. 
Kochany Czytelniku katolicki, kochana Czytelniczko! Czy tego rodzaju 
stosunki nie zasugują na Twoje współczucie? Czy nie muszę westchnąć 
razem ze Zbawicielem: Żal mi tego Indu? Ze wszystkich stron Niemiec 
i Austryi zebrali się katolicy w Kamienicy celem zaroku. Znajdują oni 
tutaj utrzymanie chleb codzienny; dusza ich jednakże ginąć musi z braku 
pokarmu duchowego: słowa Bożego, mszy św. i Sakramentów śś. Przejmi- 
cie się losem braci waszych, chrześcianie katolicy; nadsyłaj de datki na bu­
dowę nowego kościoła katolickiego! Grunt pod budowę obecnie nabyłem, 
lecz jeszcze 2I',C00 marek jest na nim długu, który spłacić trzeba, dopiero 
potem pomyśleć mogę o samé) budowie. Że względu na zbawienie tylu 
nieśmiertelnych dnsz zmiłujcie się i pomóżcie! Pan Bóg, do którego się 
codziennie modlimy za naszych dobroczyńców, sowicie Wam to wynagrodzi.

Kamienica (Chemnitz) w Saksonii. (589)
Ks. .Józef Mliller, proboszcz:
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